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DRUGI DZIEŃ POBYTU
polskiej delegacji rządowej w Bukareszcie

Uroczysty akt w pałacu Zgromadzenia Narodowego
BUKARESZT. PAP. Drugi dzień pobytu polskiej delegacji rzą­

dowej w Bukareszcie rozpoczął się od rozmów politycznych z 
członkami rządu rumuńskiego. Rozmowy te odbyły się w godzi­
nach rannych w mieszkaniu premiera Rumuńskiej Republiki Lu­

dowej dr. Petru Grozy.
resztu. Podczas uroczystości wre.-
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Artyleria wojsk ludowych
OSTRZELIWUJE NANKIN

Paniczna ucieczka urzędników kuominiangowskich
LONDYN PAP. Agencja Reute­

ra donosi, powołując się na dob­
rze poinformowane źródła, że od­
działy chińskiej Armii Ludowej 
zajęły pozycje Kuomintangu w 
Puczen, oddalonych o 9 kim. na 
północ od Nankinu, w ten spo­
sób stolica Chin kuomintangow- 
skieh znajduje się już pod obstrza 
łem artylerii wojsk ludowych.

Agencja Sinliua podaje, że woj­
ska ludowe zajęły w t prowincji 
Anhwei duże miasto Hefei.

* * *
LONDYN PAP. Agencja Reute­

ra donosi, że parlament kuomin- 
iangowski postanowił w dniu 25 
km., że wszystkie urzędy będą w 
sobotę ewakuowane z Nankinu.

W związku z tą decyzją więk­
szość urzędników kuomintangow- 
skich rozpoczęła paniczną uciecz­
kę z zagrożonego miasta. Unia 
kolejowa Nankin—Szanghaj jest 
do tego stopnia przeciążona, że po 
ciągi w kierunku południowo- 
wschodnim odchodzą z wielogo­
dzinnymi opóźnieniami.

Uzyskanie dalszych wiado­
mości o sytuacji wojskowej 
okazało się we wtorek prawie 
niemożliwe wobec tego, ze wy- 
dziri.1 inform acyjny dowódz­
twa wojsk Kuomintangu opu­
ścił już Nankin, udając się w 
nieznanym kierunku.

Jak słychać Armia Ludowa 
posuwa się szerokim frontem 
w kierunku Jang-Tse-Kiang. 
Znajduje się ona w odległości 
zaledwie 5 km od przeprawy 
pod Czin-Kiang, o 60 km na 
wschód od Nankinu. Jest to 
jeden z kluczowych punktów 
linii kolejowej Nankin — 
Szanghaj.

Potwierdzają się wiadomo,- 
ści, że rząd Kuomintangu wy­
cofuje wszystkie swe wojska 
na drugi br^eg wspomnianej 
rzeki, stanowiącej ostatnią na­
turalną zaporę przed Nanki- 
nem. W Nankinie krążą nie- 
sprecyzowane pogłoski, jako­
by rozpoczęły się już wstępne 
rokowania pokojowe.

że czołówki Armii Ludowej 
zajęły Puczen w odległości 9 
km na północ od Nankinu.

Rząd ; nąnkiński nakazał 
wstrzymanie wszelkiej żeglu­
gi na rzece Jang-Tse-Kiang.

Uczestnicy zjazdu literatów
u P r e z y « f e ß # ö  U .  P ,

WARSZAWA PAP. Dnia 24. 1. 
br. Prezydent Rzeczypospolitej 
podejmował w Belwederze czarną 
kawą uczestników walnego zjazdu 
delegatów Związku Literatów 
Polskich oraz przybyłe na zjazd 
delegacje literatów: radzieckich, 
bułgarskich, czechosłowackich, 
rumuńskich i węgierskich.

W przyjęciu uczestniczyli rów­
nież marszałek Sejmu 'Włady­
sław Kowalski, członkowie Rady 
Państwa — wicemarszałek Sejmu 
W. Barcikowski, prezes dr H. Ho- 

W  ^tetnieTcITw ili donoszą, łodziejski, podsekretarz Stanu w

Prezydium Rady Ministrów J. 
Berman, wiceminister Kultury i 
Sztuki W. Sokorski i wicemini­
ster Oświaty dr. N. Jabłoński.

W południe polska delegacja 
rządowa udała się do pałacu Wiel 
kiego Zgromadzenia Narodowego, 
gdzie oczekiwali ją premier dr. 
Petru Groza i minister spraw , za­
granicznych Anna Rauker. Dele­
gację polską wprowadzono na sa­
lę audiencjonalną, gdzie zebrali się 
na powitanie gości polskich prze­
wodniczący prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Con- 
stantin Farhon, wiceprzewodniczą 
cy prezydium: Petru Cónstanti- 
nescu - Jarsi, Maihail Sadoyeanu 
i Jon Miculi oraz sekretarz pre­
zydium Maria Nonescu.

Premier, dr Petru . Groza przed­
stawił przewodniczącemu i człon­
kom prezydium Wielkiego. Zgro­
madzenia członków polskiej dele- 
gacji rządowej. Następnie prze­
wodniczący prezydium odznaczył 
Orderem Gwiazdy Rumunii I kla­
sy ministra Rabanowskiego i Or­
derem Gwiazdy Rumunii II klasy 
— wiceministra Grossielda. Jak 
wiadomo, pozostali członkowie 
delegacji polskiej zostali już da- 
wriiej odznaczeni. Orderem Gwia­
zdy Rumunii, a mianowicie pod­
czas zeszłorocznego pobytu dele­
gacji rumuńskiej, w Warszawie. 
Rumuńskie odznaczenia państwo­
we nadano również szeregowi in­
nych osobistości, przybyłych.z poi 
ską delegacją rządową do Buka-

czania orderów obecni byli amba­
sador R. P. w Bukareszcie dr. 
Piotr Szymański i ambasador . Ru­
munii w Warszawie Jon Raiciu.

Polska delegacja rządowa po­
dejmowana była następnie śnia­
daniem przez przewodniczącego 
prezydium Farhona. W godzinach 
wieczornych członkowie delegacji 
obecni byli na przedstawieniu ga­
lowym w operze państwowej.

24 stycznia jest dniem rumuń­
skiego święta narodowego. Dzien­
niki rumuńskie nie wychodzą 
zwykle w dniu poświątecznym. 
Mimo to ukazały się. one tym ra­
zem dnia 25 stycznia, by, poinfor ­
mować swych czytelników i prze­
biegu wizyty polskiej delegacji 
rządowej.

Dzienniki rumuńskie zamieściły 
obszerne sprawozdania z powita­
nia delegacji polskiej i pełne tek 
sty przemówień obu premierów, 
podkreślając zdania, w których 
była mowa o' zacieśniającej Się 
współpracy krajów demokracji 
ludowej pomiędzy sobą i ze Zwią 
zltiem Radzieckim oraz o współ­
działaniu w ramach frontu pokoju 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym. Dzienniki podały również 
życiorysy premiera Cyrankiewicza 
i ministrów. polskich, wchodzą­
cych w skład delegacji.

Rozmowy na wyspie Rodos
t r w a j ą  ** / « S a i s z ą m  ę i ą ą u

Odroczenie procesu
o  «#efraudacię
przewodnićząceg) komisji do badania 

działalności antyamerykafiskiej
WASZYNGTON PAP. Sąd po­

stanowił raz jeszcze odroczyć roz­
patrywanie sprawy republikanina 
Thomasa, przewodniczącego komi­
sji do badania „działalności anty- 
amerykańskiej“ do 7 marca, JaR 
Wiadomo Thomas oskarżony jest o 
defraudacje na szkodę skarbu pan 
stwa. Ponowne odroczenie procesu 
motywowane jest rzekomą konie­
cznością „zbadania stanu zdro­
wia“ Thomasa,

LONDYN PAP. Agencja Reutera 
donosi, że we wtorek rano specjal­
ni wysłannicy wyjechali do Tel Avi- 
vu i Kairu, by otrzymać od rządu 
państwa Izrael i od rządu egipskie­
go nowe instrukcje. Jednakże roz­
mowy na wyspie Rodos między de­
legacją żydowską, a egipską nie ze­
słały przerwane i są nadal prowa­
dzone pod przewodnictwem media­
tora ONZ dr Ralpha Bunche.

WYBORY W IZRAELU
LONDYN PAP. — Według 

wiadomości, jakie nadeszły tu 
do wtorku wieczorem, wybo­
ry na obszarze państwa Izrael 
odbyły się na ogół w zupeł­
nym spokoju i porządku, po­
mijając kilka nieznacznych 
incydentów. Danych cyfro­
wych narazie brak.

RZĄD WŁOSKI UZNAŁ 
PAŃSTWO IZRAEL

RZYM. PAP. Rzecznik wło­
skiego minstra spraw zagra-

nicznych oświadczył, że rząd 
włoski postanowił uznać de 
facto państwo Izrael. W Rzy­
mie rozpoczęły się już roko­
wania handlowe między Wło­
chami a Izraelem. Włochy są 
24-tym państwem, uznającym 
państwo Izrael.
W ŚRODĘ BEYIN MA OB 
WIEŚCIĆ UZNANIE IZRAE­
LA PRZEZ WIELKĄ BRY­

TANIĘ
LONDYN. PAP. Agencja 

Reutera dowiaduje się ze źró­
deł miarodajnych, że podczas 
środowej debaty palestyńskiej 
w Izbie Gmin, minister Bevin 
ma zakomunikować oficjalnie, 
iż Wielka Brytania postano­
wiła uznać de facto państwo 
Izrael.

SED WALCZY O JEDNOŚĆ
i demokratyzacją Niemiec 
Przemówienie pułk. TułpanoWa na otwarcie kongresu partii

BERLIN. PAP. We wtorek 
dnia 25̂  stycznia _ w sali posie­
dzeń Niemieckiej Komisji Go­
spodarczej nastąpiło uroczyste 
otwarcie konferencji partyj­
nej Socjalistycznej Partii Je­
dności Niemiec (SED).

Salę tłumnie wypełnili de­
legaci, którzy w liczbie 550 
przybyli na obrady .W pierw­
szych rzędach zajęli miejsca 
liezni delegaci zagraniczni 
oraz przedstawiciel radzieckiej 
administracji wojskowej płk 
Tułpanow, szef Wydziału In­
formacyjnego.

Na konferencji obecne są: 
delegacja polska, delegacja 
czechosłowacka z wicepremie­
rem Fierlingerem na czele, 
delegacje: rumuńska, węgier­
ska, bułgarska, francuska, an­
gielska. włoska, hiszpańska, 
belgijska i austriacka.

Owacyjnie powitano przed­
stawiciela OK WKP (b) Su- 
słowa, który zajął miejsce po­
między innymi delegatami. 
Przybyli również przedstawi­
ciele innych pąrtyj bloku de­
mokratycznego.

Opracow ania historii o s ta tn ie j w ojn y
POWIERZYLI AMERYKANIE... GENERAŁOM HITLEROWSKIM
Francuzi zaniepokojeni odradzającym się nacjonalizmem niemieckim

tę chciałby spełnić Stras-

Powitany burzliwymi oklas­
kami wszedł na mównicę 
płk. Tułpanow, który w imie­
niu radzieckiej administracji 
wojskowej, wygłosił obszerne 
przemówienie,

Ubiegło półtora roku od o- 
statniego zjazdu partyjnego 
— podkreślił płk. Tułpanow — 
był to okres wytężonej walki 
o jedność Niemiec. Równocze­
śnie był to okręs wjJM o u- 
moenienie reform demokraty­
cznych, przeprowadzonych w 
strefie radzieckiej, reform, 
które nie w słowach, lecz w 
czynach, będą stanowiły pod­
stawę demokratycznego roz­
woju kraju dla dobra ludu 
pracującego.

Radziecka Administracja 
Wojskowa - -  mówił płk.,Tuł­
panow — stwierdza z zadowo-

niemieckiemu przysługuje 
również prawo samodzielnego 
rozwoju w ramach własnego 
demokratycznego państwa.

Pewne koła amerykańskie 
— podkreślił płk. Tułpanow —• 
pragną uczynić z narodu nie­
mieckiego narzędzie urzetzy 
wistnienia ich polityki impe­
rialistycznej. Wyznaczyły one 
temu narodowi na przyszłość 
znowu rolę mięsa armatniego, 
które można byłoby — ich zda 
niem — użyć dla obrony ka­
pitału amerykańskiego i an­
gielskiego. Mówca potępił te 
zbrodnicze plany.

»a 4=
Następnie przemówienie po­

witalne wygłosił nadburmisti z 
Berlina Ebert. Z kolei prze­
mawiali przedstawiciele, cze­
chosłowackiej partii komunj.-

leniem, że SEDV reprezentując stycznej wicepremier Fie rlin-

BAL PRASY 
przesunięty

Zarząd Oddziału Morskiego 
Związku Zawodowego Dzienni­
karzy R. P. podaje do wiado­
mości, że z uwagi im przygo­
towywany przy udziale Pol­
skiego Radia, orkiestry i arty­
stów scen warszawskich bal 
karnawałowy dla przodowni­
ków pracy Wybrzeża w dniu 
29 stycznia rb. 1 wychodząc z 
założenia, że w organizacji tej 
imprezy świata pracy jest ko­
nieczny jak najezynniejszy u- 
dzial prasy — postanowił orga 
nizowany na ten dzień BAL  
P R A S Y  przesunąć na wto­
rek, dnia 1 lutego rb.

Zaproszenia, oraz wykupione 
dotychczas bilety wstępu, bony 
konsumpcyjne i zamówienia na 
stoliki w Grand Hotelu w So­
pocie zachowują swoją waż­
ność.

W programie Balu Prasy 
wiele atrakcji.

PARYŻ (PAP). Dzienniki pary 
skie notują z niepokojem wiado­
mości, świadczące o odradzają­
cym się nacjonalizmie niemiec­
kim. Dziennik „Combat“ donosi, 
że w Neustadt 120 byłych gene­
rałów niemieckich pracuje nad 
historią ostatniej wojny. Zadanie 
to zostało im powierzone przez 
władze amerykańskie. Wśród na- 
:wisk generałów, „Combat“ wy-

misje statystyczńe“, „towarzy- j Rolę 
stwa badań historii“ itp. W kilka ser' 
lat później objęli oni kierownic-^ 
two Wehrmachtu. Według da­
nych „Combat“ w Niemczech Za­
chodnich znajduje, się obecnie 
100 tys. policjantów, kierowa­
nych i szkolonych przez byłych 

- oficerów hitlerowskich. Ponadto 
100 tys. byłych wojskowych nie­
mieckich jest zorganizowanych w

„Liberation" zauważa, że opra­
cowany w Londynie statut okupa 
cyjny powierza przyszłemu rzą­
dowi niemieckiemu organizację 
szkolnictwa. Dało to pierwsze re­
zultaty we francuskiej strefie 
okupacyjnej. Niemcy zlikwidowa 
Ii założone przez Francuzów ; se­
minarium nauczycielskie oraz

mienia: Kesselrińga, Bodenschat- : służbach pomocniczych, jak ochro przywrócili w funkcjach 600 na-
za, von Leeba i Guderiana. Dzień 
nik przypomina, że po pierwszej 
wojnie światowej generałowie nie­
mieccy zajmowali się również 
„pracą naukową“, tworząc „ko-

na magazynów, kolei itp.
„Na tej tablicy odradzającego 

się imperializmu niemieckiego — 
pisze dziennik — brak tylko par­
tii nacjonalistycznej i fuehrera.

W. BRYTANIA ZANIEPOKOJONA
konkurencją przemąstu
niemieckiego i japońskiego

LONDYN. PAP. W Wielkiej Bry 
tanii wzrasta zaniepokojenie w 
związku z groźbą konkurencji eks 
portu niemieckiego i japońskiego. 
Niemcy zachodnie i Japonia, kie­
rowane przez kapitał amerykań­
ski, rozbudowują swój przemysł, 
przy czym w rezultacie eksploata­
cji roboczej i niskich płac, zdolne 
są sprzedawać swe artykuły prze­
mysłowe po niskich cenach.

Obawy brytyjskie potwierdził 
minister handlu Harold Wilson, 
któryłna konferencji prasowej o- 
świadczył, iż „konkurencja nie-, 
miecka i japońska jest jednym z 
najpoważniejszych problemów dla 
przemysłu brytyjskiego“.

Zdaniem ministra Wilsona, wal- 
Brzez Związek Transportowców, j ka z konkurencją przemysłu ja-

Strajk załóg holowników
n a  T a m i z i e

LONDYN PAP. Załogi holow­
ników na Tamizie rozpoczęły 

strajk jako protest przeciwko 
Pracy w godzinach nadliczbowych, i 
Załogi holowników odmawiają wy j 
konywania pracy w godzinach | 
Nadliczbowych. Spór o godziny | 
Nadliczbowe rozpatrywany jest

pońskiego jest jeszcze bardziej 
skomplikowana, ponieważ „prze­
mysł japoński całkowicie podlega 
Stanom Zjednoczonym i strona 
brytyjska nie ma w tej kwestii 
nic do powiedzenia“.

Amerykanie przejmują
radiostację w Berlinie

BERLIN PAP. —  Dziennik „Te- 
iegrapK“  z dużym niezadowoleniem 
donosi, że radiowa stacja nadawcza 
Berlin—Rias (Ruudfunk im airtóri- 
kanischeu Sektor) przejdzie w ręce 
radiowycjj towarzystw amerykań­
skich. Towarzystwa te od dłuższego 
już czasu starają się o przejęcie 
Rite na własność, (w)

uczvciełi hitlerowskich.
PRÓBY WYBIELENIA WŁADZ 
AMERYKAŃSKICH W NIEM­

CZECH
BERLIN (PAP) Jak donosi a- 

gencja ADN, amerykańskie or­
gana bezpieczeństwa w Hessęn 
miały rzekomo „wykryć“ tajne 
plany polityków Niemiec Zachó- 

| dnich, zmierzające do utworzenia 
j w Bizonii wyszkolonych rezerw 
polićyjnych, które stanowiłyby 
kościec nowej armii niemieckiej.

Szef amerykańskich władz bez­
pieczeństwa w Hessen, Hubert 
Teitelbaum, utrzymuje, iż o tych 
planach dowiedział się rzekomo 
w czasie swej krótkiej podróży 
inspekcyjnej. Teitelbaum wyraził 
przypuszczenie, iż plany te opra­
cowane zostały na ostatniej kon­
ferencji Ministrów Spraw We­
wnętrznych w Bonn.

Agencja ADN. podkreśla, że w 
kołach politycznych Frankfurtu 
oświadczenie Teitelbauma ocenia 
się jako próbę Amerykanów za­
maskowania dokonywanej przez 
nich samych remilitaryzacji po­
licji w Niemczech Zachodnich. 
Teitelbaum — zaznacza agencja 
ADN — usiłuje obecnie zrzucić 
odpowiedzialność za remilitaryza 
cję na polityków niemieckich, 
aby wybielić amerykański Za­
rząd Wojskowy

wolę mas pracujących. — osią­
gnęła znaczne sukcesy w tej 
sprawiedliwej walce, odgry­
wając decydującą rolę w dzie­
dzinie demokratyzacji niemiee 
kiego życia społecznego i kul­
turalnego oraz w dziedzinie 
odbudowy gospodarczej.

Przechodząc do stosunków 
w Niemczech zachodnich, płk. 
Tułpanow stwierdził, że ame­
rykański, brytyjski i francu­
ski kapitał monopolistyczny, 
opierając się na reakcji zacho- 
dnio-ni endeckiej, wszedł na 
drogę ostatecznego gpspodar- 
sczego i politycznego podziału 
Niemiec, która to droga pro­
wadzi w rzeczywistości do lik­
widacji państwowości niemie­
ckiej i odbiera narodowi nie­
mieckiemu prawo / do zbudo­
wania własnego, suwerennego 
i demokratycznego państwa. 
Plany podziału Niemiec nie 
są aprobowane przez narody 
Związku Radzieckiego, które z 
natury rzeczy pragną służyć 
interesom pokoju. Związek Ra­
dziecki uważa, że narodowi

ger, delegat bułgarski Drama- 
jew, delegat angielski Camp­
bell, delegat Węgier Szonyi, 
delegat austriacki Horm i w 
imeniu delegacji polskiej po­
seł Ochab.

W godzinach popołudnio­
wych przemawiali delegaci 
poszczególnych zakładów pra­
cy ze strefy radzieckiej. W ii- 
helm Pieck wygłosił obszerny 
referat o sytuacji politycznej. 
WYBÓR BIURA POLITYCZ 
NEGO SOCJALISTYCZNEJ 

PARTI JEDNOŚĆ
BERLIN. PAP: W poniedziałek 

w Berlinie odbyła się X y i  ple­
num zarządu Niemieckiej Socjli- 
stycznej Partii Jedności (SED).

Wybrano Biuro* Polityczne w 
którego skład weszli: Wilhelm 
Pieck, Otto Grotewohl, Walter 
Ulbricht. Helmut Lehmann, Franz 
Dahlem, Friedrich Ebert 1 Paul 
Merkcr. Zastępcami członków Biu­
ra zostali Antoni Ackermann : 
Karl Steinhof. Wybrana została 
również Centralna Komisja Kon­
troli Partyjnej.

Nowa fala terroru w Grecji
Zapowiedź procesu przywódców 

związkowych
RZYM PAP. Według doniesień 

z Grecji, po utworzeniu nowego 
rządu wzmogła się tam fala ter­
roru przeciwko elementom demo­
kratycznym. W ciągu ostatnich 
dni na podstawie wyroków sądów 
nadzwyczajnych rozstrzelano 10 
osób. Jednocześnie sądy te wy­
dały szereg nowych wyroków 
śmierci.

W Agrinioft skazano na , karę 
śmierci, wśród kilku demokratów, 
również oficera Elas Kucafitisa, 
który szczególnie wyróżnił się w 
czasie walk z okupantami hitle­
rowskimi. W Atenach wydano 
wyrok śmierci na 7 wybitnych 
działaczy EAM.

W Messynie został skazany na 
karę śmierci kupiec Gałonakis, 
który sprzedawał produkty żywno 
ściowe ludności obszarów oswobo­
dzonych przez arihię demokraty­
czną.

LONDYN. PAP. Jak donosi

sądem wojskowym sianie po­
nownie dnia 2 lutego Amba- 
tielos. jeden z 10-ciu przywód­
ców greckich związków zawo­
dowych, w stosunku do któ­
rych zawieszono ostatnio wy­
konanie, wyroków śmierci wo­
bec ostrych protestów świato­
wej opinii publicznej. Amba- 
tieios będzie sądzony wraz z 
35 innymi demokratami, któ­
rych oskarżono o spisek w Pi- 
reusię o zbieranie funduszów 
dla armii demokratycznej i td. 
Ambatielos był sekretarzem 
generalnym związku zawodo­
wego marynarzy greckich i zo 
stał skazany na śmierć w li­
stopadzie uh. roku wraz z 9-ciu 
towarzyszami. Egzekucję na­
stępnie odteołano, obecnie jed­
nak skorzystano widocznie z 
pierwszego lepszego pretekstu, 
by postawić Ambatielosa po-V Aten agencją Reutera, prsed I nownie prsed sądem
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3 i pół miliona związkowców polskich
piętnuje próbę rozłamu w SFZZ

W ARSZAWA PAP. — W 
związku z próbami rozbieia 
jedności światowej Federacji 
Związków Zawodowych, KCZZ 
wydala oświadczenie, w któ­
rym czytamy m. in.

Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych w Polsce w 
imieniu 3 i pół milionowego, 
zorganizowanego polskiego ru 
chu zawodowego, piętnuje z 
oburzeniem opuszczenie posie­
dzenia Biura Wykonawczego 
przez przywódców TUC (Bry­
tyjskich ZZ), CIO (amerykań­
skich przemysłowych ZZ) i ho 
lenderskich ZZ.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że krok ten nie leży w in­
teresie zorganizowanych związ 
kowców wymienionych kra­
jów, którzy widzą w ŚFZZ o- 
stoję międzynarodowego pro­
letariatu w walce o chleb, po­
stęp społeczny, pokój i suwe­
renność narodów.

Knowania wrogów jedności 
klasy robotniczej osiągnęły 
swój punkt szczytowy na o 
statniej sesji Biura Wykona w 
czego ŚFZZ, kiedy odrzucono 
większością głosów wniosek | 
TUC w sprawie zawieszenia 
działalności Federacji. Wów­
czas przedstawiciele TUC, CIO 
i holenderskich związków za­
wodowych opuścili salę obrad, 
gwałcąc w sposób sprzeczny z 
elementarnymi zasadami de­
mokracji obowiązującą .ich , 
jako członków Biura Mwko- 
nawczego, uchwałę o przeka­
zaniu wniosku brytyjskiego 
do rozpatrzenia, komitetowi 
wykonawczemu ŚFZZ.

Odpowiedzialność za wytwo­
rzony, pożałowania godny stan 
rzeczy spada całkowicie na 
przywódców brytyjskich związ 
ków zawodowych i CIO. Masy 
związkowców wszystkich- kra­

jów, wśród nich i Polskie 
Związki Zawodowe, solidary­
zują się w całej rozciągłości z 
postawą większości' Biura W y­
konawczego ŚFZZ. które nie 
szczędzi wysiłków dla utrzy­
mania jedności.

Apelujemy do wszystkich 
organizacji związkowych, aby 
wraz ze zrzeszonymi w ŚFZZ 
organizacjami walczyły nadal 
o ostateczne wykorzenienie po 
zostałośei faszyzmu, o trwały 
pokój, jednocząc się przeciwko

Nauczycielstwo w obronie pokoju
i swobód demokratycznych
U citai ai y Biura Wykonawczego
Światowej Federacji Zw. Zaw. Nauczycieli

BRUKSELA PAP. —— Brukseli
odbyło się posiedzenie Biura Wyko 
nawczego Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych Nauczycieli, na 
którym zapadła jednogłośnie uchwa 
ła, wzywającą wychowawców i nau­
czycieli we wszystkich krajach do 
zorganizowania w dniu 1 lutego br. 
w szkołach i gimnazjach akademii 
na rzecz pokoju, współpracy mię­
dzynarodowej i obrony swobód de­

mokratycznych. Biuro Wykonawcze 
Federacji wysłało do Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych de­
peszę, domagającą się utrzymania 
jedności ruchu zawodowego.

W obradach biura wzięli udział 
przedstawiciele Francji, Czechosło­
wacji, Belgii, Węgier i Polski. Pol­
skę reprezentował prezes ZNP — 
Wojciech Pokora.

podżegaczom wojennym, prze: 
ciwko zamachom na prawa i 
swobody demokratyczne mas 
pracujących, w obronie mate­
rialnych i kulturalnych inte­
resów tych mas.

Żywimy niewzruszone prze­
konanie, że wbrew rachubom 
wrogów ŚFZZ wyjdzie zwy­
cięsko z obecnej próby ognity 
wej. stanie się jeszcze hardziej 
zahartowana do zwycięskiej 
walki i jeszcze silniejszą niż 
dotąd.

Międzynarodowa klasa ro­
botnicza nie dopuści do rozbi­
eia ŚFZZ i jak źrenicy oka 
strzec będzie jedności jej sze­
regów.

Żyje i żyć będzie — wbrew 
wytężonym wysiłkom impe­
rialistów Światowa Federacja 
Związków Zawodowych i na­
da] Malczyc będzie o pokój i 
najżywotniejsze interesy mas 
pracujących całego świata, o 
ich solidarność.

Wspaniale osiągnięcia gospodarcze
Rosyjskiej Republiki Radzieckiej
Plan na rok 1948 został przekroczony

*■. >v liało

MOSKWA Urząd Statystyczny 
RSFRR ogłosił wyniki wykonania 
państwowego planu odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej 
Republiki Rosyjskiej w 1948 r. 
Wykonanie planu w r. 1948 
trzecim roku pięciolatki, mia 
zasadnicze znaczenie dla wykona­
nia powojennego planu pięciolet­
niego w ogóle. Dzięki wysiłkom 
robotników, chłopstwa kołchozo­
wego i inteligencji — osiągnięte 
w Federacji Rosyjskiej w r 1948 
znaczne sukcesy w rozwoju wszyst 
kich gałęzi gospodarki i kultury. 
Przeprowadzona w końcu 1947 r. 
reforma pieniężna stworzyła sprzy 
jające przesłanki dla przyspiesze­
nia dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej.

PRZEMYSŁ
Plan produkcji całego republi­

kańskiego i miejscowego przemy­
słu państwowego RSFRR został 
wykonany w 106 proc.

Produkcja . republikańskiego i 
miejscowego przemysłu państwo­
wego RSFRR zwiększyła się w 
1948 r. w porównaniu z r. 1947 o

0 pogłębienie przyjaźni polsko-radzieckiej
na terenie szkolnym i społeczno-kulturalnym
Krajowa konferencja nauczycielska w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W sali konferencyjnej ZNP w Warszawie 
rozpoczęła obrady 3-dniowa krajowa konferencja nauczycielska, 
zorganizowana przez Zarząd Głó wny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i Zarząd Główny Tow arzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Celem obrad jest ustal enie metod współpracy w szerze­
niu i pogłębianiu przyjaźni pols ko-radzieckiej na terenie szkol­
nym i społecznym.

W konferencji udział wzięli: 
prezes Zarządu Głównego TPPR 
min. Sprawiedliwości Świątkow­
ski, wicemin. Oświaty Krassow- 
ska, wicemin. Oświaty Jabłoński,

R A D A
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

Sześć państw: Bułgaria, Czechosłowacja, Polska, Rumunia, 
Węgry i Związek Radziecki powołały do życia Radę Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Nie jest przypadkiem, żc te właśnie 
państwa zdecydowały się na dalsze zacieśnienie stosunków go­
spodarczych, one to bowiem od pierwszych dni po zakończeniu 
działań wojennych okazywały sobie braterską pomoc w odbu­
dowaniu gospodarki ze zniszczeń wojennych a następnie w jej 
rozbudowie. Dość przypomnieć chociażby pomoc, jaką Związek 
Radziecki okazał Polsce i innym krajom demokracji ludowej 
w uruchomieniu i odbudowie ich sił produkcyjnych.

W ciągu czterech lat Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej zawarły szereg umów dwustronnych, które przyniosły 
w wyniku wzbogacenie siły gospodarczej i politycznej wszyst­
kich partnerów. Z umów tych wyszły i ukształtowały się nowe 
formy współpracy, jak np. umowa polsko-radziecka o, dosta­
wach inwestycyjnych, czy umowa polsko-czechosłow'acka, o- 
bejmująca współpracę techniczną, jako podstawę wspólnego 
planowania gospodarczego. Współpraca ta wykroczyła już poza 
zwykłe normy wymiany towarowej między krajami.

Czteroletnia blisko praktyka współpracy gospodarczej dała 
wyniki pozytywne. Nie tylko bowiem przyśpieszyła proces od­
budowy zdolności produkcyjnej krajów zniszczonych przez woj­
nę, ale pozwoliła oprzeć się w sposób stanowczy dyktandu 
krajów imperialistycznych i przystąpić do budowy socjalizmu 
w krajach demokracji ludowej.

Jest rzeczą jasną, że ta dobra praktyka skłoniła partnerów 
do rozszerzenia współpracy i podniesienia jej na wyższy szcze­
bel i wprowadzenia obok umów dwustronnych również wielo­
stronnych form współpracy. I stąd zrodziła się konieczność 
stworzenia organizacji dla urzeczywistnienia szerszej współpra­
cy gospodarczej. Powołana w Moskwie Rada opartą jest na 
zasadach całkowitej równości i suwerenności uczestników. Żą­
daniem jej będzie wymiana doświadczeń gospodarczych, udzie­
lanie sobie wzajemnej pomocy technicznej, pomocy w surow­
cach, żywności, maszynach, w urządzeniach przemysłowych itp.

Zacieśniająca się współpraca państwa socjalistycznego i 
państw demokracji ludowej pozwoliła skutecznie oprzeć się im­
perialistycznemu naciskowi Stanów' Zjednoczonych, który wzmógł 
się szczególnie od chwili ogłoszenia planu Marshalla. Ogranicze­
nie wolności wymiany towarowej, dyskryminacje, a nawet boj­
kot gospodarczy stały się głównym narzędziem polityki gospo­
darczej krajów imperialistycznyph. W wyniku tego stanu rze­
czy — nasze stosunki gospodarcze z szeregiem krajów stały 
się wbrew naszej woli szczuplejsze niżby mogły być. Polska jed­
nakże, podobnie jak inne państw'a uczestniczące w Radzie Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej nie stosowała nigdy i stosować 
nie będzie polityki dyskryminacji gospodarczej. Dlatego też nie 
bacząc na różnice ustrojowe pragniemy stale rozwijać nasze sto­
sunki gospodarcze z państwami kapitalistycznymi ale jedynie 
i wyłącznie na podstawie równouprawnienia i równowartości 
korzyści.

Polityka ta nie ulegnie zmianie przez fakt naszego przystą­
pienia do Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Wszystkie nasze 
umowy gospodarcze będą przez nas wykonane, oczywiście pod 
warunkiem, że partnerzy nasi również wywiążą się ze swych 
zobowiązań. Fakt, że Rada jest organizacją otwartą, do której 
mogą przystąpić i inne kraje Europy, stojące na gruncie zasad 
Rady i pragnące uczestniczyć w szerokiej współpracy gospodar­
czej, dowodzi najwymowniej, że w żadnym przypadku nie jest ce­
lem państw' założycielskich izolowanie się od reszty świata. Prze­
ciwnie, państwa te pragną dalszego rozwoju stosunków ekono­
micznych ze wszystkimi krajami.

Jeśli porównać cele Rady z innymi istniejącymi międzypań­
stwowymi organizacjami gospodarczymi, to trzeba podkreślić, 
że o ile na przykład organizacja krajów marshallowskich stawia 
ich w całkowitą zależność od amerykańskiego imperializmu, o- 
graniczenie możliwości produkcyjnych i degradację gospodarczą, 
to podstawą Rady jest pełna wzajemna pomoc, przyśpieszenie 
rozwoju gospodarczego, utrwalenie i umocnienie suwerenności 
i podniesienie dobrobytu ludności. I takie jest właśnie ogromne 
znaczenie utworzenia Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
nie tylko dla krajów, które już przystąpił}' do Rady, ale i dla 
innych narodów. Jest ona wymownym świadectwem wyższości 
naszego systemu gospodarczego nad egoistyczną polityką im­
perializmu. I

prezes Zarządu Głównego ZNP 
Pokora, przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP gen. Zarzycki, 
przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji społecznych 
oraz przeszło 500 delegatów od­
działów terenowych ZNP i klbł 
TPPR.

Min. Świątkowski w referacie 
programowym p. t. „STOSUNKI 
POLSKO-RADZIECKIE“ nakreś­
lił dzieje stosunków pomiędzy 
narodąmi polskim i rosyjskim od 
epoki jagiellońskiej aż do chwili 
obecnej. Omawiając zmienne ko­
leje tych Stosunków'' mówca wska 
zał na licznych prekursorów idei 
zbliżenia polsko-rosyjskiego, któ­
rzy jak np. Staszic i M:ck:ewicz 
przed przeszło 100 laty głosili bra­
terstwo narodów słowiańskich.

Polski i Rosji na płaszczyźnie 
walki proletariackiej.

■ Mówca przypomina, że zwycię- 
ska rewolucja socjalistyczna gło- | 
siła uznanie niezawisłości Pań- l 
stwa Polskiego.

Przełomowym okresem w sto- j 
sunkach polsko-radzieckich jest 
okres wspólnej walki z najeźdźcą 
hitlerowskim, walki z której na­
rodziła się Polska Ludowa. Okres 
ten zapoczątkował nową fazę w 
stosunkach obu bratnich naro­
dów — fazę harmonijnego współ­
życia i przyj azhej współpracy na 
polu gospodarczym i społeczno- 
kulturalnym.

Referat p. t. „Zjednoczenie Par

tii Robotniczych, jako czynnik 
pogłębienia przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim“ wygłosił se­
kretarz generalny Zarządu Głów­
nego TPPR Wroński.

Analizując istotę państwa De­
mokracji Ludowej w’ Polsce, tow. 
Wroński stwierdza, że Kongres 
PZPR nakreślił drogi rozwoju 
Polski od demokracji ludowej do 
socjalizmu. Jednym z warunków, 
który zabezpiecza zwycięski po­
chód Polski ku socjalizmowi, jest 
dalsze pogłębienie współpracy go 
spodarczej, kulturalnej z ZSRR i 
krajami Demokracji Ludowej. Po 
przemówieniu tow. Wrońskiego 
zakończono pierwszy dzień obrad.

W  1 4 - t ą  r o c z n i c ą
śmierci Kujbyszewa /

MOSKWA (PAP) W dniu 25 
bm. upłynęło 14 lat od chwili 
zgonu wybitnego działacza partii 
bolszewickiej i Państwa Radziec­
kiego, członka Biura Politycznego 

Dużo uwagi poświęcił min. Świąt IIKC WKP (b) Walerego Kujbysze- 
kowski pierwszym krokom real-j wa.
hego zbliżenia klas robotniczych l! „Prawda“ zamieszcza w związ-

Zwycięstwo CGT w wyborach
do komisji górniczych

BRUKSELA. PAP. Prasa bel­
gijska poświęca wiele miejsca a- 

skich. V  wy niku akcji związków aa- j nalizie jolityki eksportowej rządu.

pomocy 
zawodo­

we postanowiły utworzyć komitet 
obrony interesów mas pracujących.
ku z tym artykuł, zatytułowany

PARYŻ PAP. —  W wyborach do .. wodowych powstała kasa 
ąóruiczych komisji mieszanych, ja -1 bezrobotnych. Organizacje 
kie odbyły się w licznych miejsco­
wościach, m. inn. w departamen­
tach Basses-Alpes, Tarn oraz w De- 
cazville lista CGT odniosła zwycię­
stwo nad listą Force Ouvrière. IX1 
kopalni w Courrières grupa człon­
ków Force Ouvrière oraz chrześci­
jańskich związków zawodowych prze 
szła do CGT.
BEZROBOCIE WE FRANCJI 
-SK U T K IE M  KONKUREN­

CJI AMERYKAŃSKIEJ 
PARYŻ PAR. —  W Talonie po­

nad 4 ty*, robotników pozostaje bez 
pracy. Należy podkreślić, że bezro­
bocie obejmuje głównie przedsię­
biorstwa, które ucierpiały na sku­
tek konkurencji, towarów amerykan

„Płomienny bojownik o szczęście 
ludu, o komunizm“, w którym pod 
kreślą zasługi Kujbyszewa w u- 
trwaleniu podwalin Państwa Ra­
dzieckiego i w budownictwie no­
wego społeczeństwa socjalistycz­
nego. Dziennik stwierdza, że Kuj- 
byszew był jednym z najbliższych 
współpracowników Stalina i pro­
wadził niezłomną walkę z wro­
gami partii. Z imieniem jego nie­
rozerwalnie związane są opraco­
wanie i realizacja dwóch pierw­
szych planów pięcioletnich.

„Bohaterski przykład Kujby- 
szewa — konkluduje „Prawda“ 
— pozostanie wzorem i natchnie­
niem dla mas pracujących w ich 
walce o zwycięstwo komunizmu“.

25 proc., a produkcja spółdziel­
czości pnzemysłowej o 19 proc. 
W 1948 r. produkcja republikań­
skiego i miejscowego przemysłu 
państwowego i spółdzielczości 
przemysłowej przekroczyła poziom 
przedwojennego 1940 roku o 19 
proc.

ROLNICTWO
Obszar ziemi ornej zwiększył 

się w r. 1948 w porównaniu z r.
1947 o 9.600 tys. ha.

W kołchozach założono o 42 
proc. więcej ogrodów, niż w r. 
1947, a winnic o 63 proc. więcej.

Plan zasiewu lasów został wy­
konany przez ministerstwo gos­
podarki leśnej w 110 proc

Pogłowie bydła rogatego na 1. 
stycznia 1949 r. zwiększyło się w 
porównaniu z 1 stycznia 1948 r, 
o 23 proc., świń — o 63 proc. o- 
wiec i kóz — o 22 proc. i koni
0 10 proc. Inwestycje w różnych 
gałęziach przemysłu wynosiły w 
w r. 1948 — 119 proc. w stosun­
ku do r. 1947.
BUDOWNICTWO MIESZKANIO­

WE — TRANSPORT — 
ELEKTRYFIKACJA

W ciągu trzech lat powojennej 
pięciolatki w miastach i osadach 
robotniczych RSFRR wybudowa­
no przez instytucje państwowe i 
rady miejscowe, a także przez 
ludność, korzystającą z kredytu 
państwowego mieszkania o prze­
strzeni 28 milionów m. sześć.

W .ciągu 2-u lat, ceny na. rynku 
spółdzielczym obniżyły się trzy­
krotnie a ceny na rynku kołcho­
zowym przeszło 4-krotnie.

Przewóz towarów i pasażerów 
samochodami ministerstwa trans­
portu samochodowego wzrósł w
1948 r. w stosunku do 1947 r. o 
115 proc., jeśli chodzi o towary
1 o 125 proc. jeśli chodzi o pasa­
żerów.

W 1948 r. odbudowano i wy­
budowano 17 elektrowni i zwięk­
szono moc 10-ciu elektrowni. Pro­
dukcja energii elektrycznej przez 
elektrownie komunalne zwiększy­
ła się o 11 proc. w stosunku do 
roku 1947.

*  *  *

Liczba studentów szkół wyższych, 
szkół, technicznych i innych śred­
nich szkół specjalnych wzrosła w 
porównaniu z r. 1940 — o 37.000.

Wzrosła także sieć szkół, lecz­
nic, sanatoriów i domów wypo­
czynkowych.

Pomoc władz radzieckich7

dla ofiar katastrofy
samolotu brytyjskiego

BF.RLIN PAP. —  W pobliżu Lu- 
Leki, na terytorium radzieckiej atre 
fy okupacyjnej w Niemczech, roz­
bił się samolot brytyjski typu „Da­
kota44, wiozący na swym pokładzie 
27 osób z Berlina, w tym kilkoro 
dzieci. W katastrofie zginęło 10 
osób. 17 osób, w tyra 3 dzieci od­
niosło obrażenia.

Władze radzieckie udzieliły ran­
nym niezwłocznej pomocy lekar-
vskiej.

Smutny „p rzyw ile j“  posiadania
300 tysięcy bezrobotnych
Zw ię k s ze n ia  o b ro tó w  h and lo w ych  z  Europą wschodnią
d f o m e r g a  s i € *  p r a s a  j s k c w

Organ „Le Phare“ w artykule 
pt.: „Ponure perspektywy naszego 
eksportu'1 zwraca uwagę, że de-

Jednolita organizacja
adminSstracgi rolne i
W ARSZAWA PAP. Dn 

niedawna praca fachowców 
rolnych, kierowana przez dwie 
instytucje Min. Rolnictwa i 
Ref. Rolnych i przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej pro­
wadzona była dwoma równo­
ległymi torami i dlatego nie 
była w pełni skoordynowana. 
Aby ujednolicić te prace Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów podjął ostatnio uchwa 
łę o włączeniu pracowników 
fachowych rolnictwa, zatrud­
nionych poprzednio przez 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej, do Administracji Rolni­
ctwa. podlegającej Min. Rolni­
ctwa i Ref. Rolnych.

Do Państwowej Administra­
cji włączono więc prawie caiy 
personel fachowy wydziałów 
rolnych z zarządów wojewódz­
kich ZSCh, personel instruk­
torów rolnych z zarządów pq-

wiatowych oraz wszystkich in- instruktorzy gminni. W po-
struktorów gminnych w licz­
bie ok. 1.100 osób.

Jeśli chodzi o jednolitą ad­
ministrację rolniczą, która po­
wstała w wyniku tych zmian 
organizacyjnych, to przedsta­
wia się ona następu w wo;je- 
wództwaeh pracami rolnymi 
kierują wojewódzkie działy 
rolnictwa i ref. rolnych, któ­
rym podlegają w powiatach 
powiatowe referaty rolnictwa 
i ref. rolnych, a tyxn z kolei—

wiatach powołano również a- 
gronomów powiatowych, któ­
rzy mają za zadanie kierować 
pracami powiatowych i gmin­
nych instruktorów, nadzoro­
wać wykonanie rolniczego plą 
nu gospodarczego na swoim 
terenie oraz współpracować z 
samorządem miejscowym Zw. 
Sam. Chi., placówkami spół­
dzielczymi, partiami politycz­
nymi i organizacjami społecz­
nymi.

CZŁONEK IZBY REPREZENTANTÓW USA
skazesnij æcb iapou/nicéwa

NOWY JORK PAP. Sąd apelacyj­
ny USA zatwierdził wyrok skazują­
cy Okręgowego Sądu Federalnego w 
Waszyngtonie w stosunku do b. 
członka Izby Reprezentantów z ra­
mienia Partii Demokratyczrfi j May'a 
i dwócb właścicieli zakładów prze­
mysłu zbrojeniowego braci Garion,

oskarżonych o oszukiwanie władz 
amerykańskich oraz pobieranie i da 
wanie łapówek w okresie wojny.

W toku rozprawy ustalono, żę bra 
cia Garson w celu uzyskania zamó­
wień wojennych dawali May‘owi ła 
pówki, .których łączna suma wynio' 
sła ponad 50 tys. dolarów.

cyzja rządu francuskiego, w spra­
wie wstrzymania importu towa­
rów z Belgii naraża przemysłow­
ców belgijskich na stratę 700 mi­
lionów fr. miesięcznie.

Dziennik stwierdza, że kraje E- 
uropy zachodniej ograniczają im­
port towarów z Belgii ł mimo pod 
pisanych umów handlowych, od­
mawiają sprowadzenia gotowych 
fabrykatów przemysłowych. „Le 
Phare“ wzywa do realizacji pro­
gramu, opracowanego przez Fe­
derację Przemysłowców Belgij­
skich, który przewiduje zwiększe­
nie obrotów handlowych z kraja­
mi europejskimi, a zwłaszcza z 
krajami Europy Wschodniej.

Ten sam pogląd wyraża organ 
belgijskiej Partii Komunistycznej 
„Drapeau Rouge“, który zwraca 
jednocześnie uwagę, że umowy 
handlowe, podpisane z krajami E- 
uropy Wschodniej, są korzystne 
dla Belgii.

Umowy te bowiem — stwierdza 
dzien n ikprzew idu jące  import 
gotowych artykułów belgijskich, 
maszyn i sprzętu fabrycznego za­
pewniają pracę robotnikom W 
Belgii. Błędna polityka handlu 
zagranicznego Spaaka — podkre­
śla w konkluzji „Drapeau Rouge" 
— podporządkowana całkowicie 
rozkazom Waszyngtonu, obdarzyła 

. Belgię smutnym. „przywilejem“ 
- posiadania 300 tysięcy bezrobot- 
i nych.
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Musimy dążyć do wyższego poziomu techniki
i aryanizacjâ naszych part aw

PRZEŁADUNEK DROBNICY

W  ciągu ubiegłej wojny pra 
ce inwestycyjne w naszych 
portach zostały przez okupan­
ta wstrzymane, a rabunkowa 
gospodarka Niemców i działa­
nia wojenne w dużym stopniu 
zniszczyły dorobek lat ubie­
głych. W światowym budow­
nictwie okrętowym poczynio­
no tymczasem poważne postę­
py, a porty zagraniczne w mię 
dzyczasie znacznie ulepszyły 
swoje urządzenia. W  tym sta­
nie rzeczy zespół portowy 
Gdańsk — Gdynia, składający 
sią z najmłodszego portu na 
Bałtyku Gdyni i doinwesto­
wanego w okresie międzywo­
jennym Gdańska nie może już 
pretendować do| miana jedne­
go z najnoWooześniejszych 
portów europejskich.Niemoiej 
należy jako bardzo poważny 
sukces podkreślić wielkie o- 
broty przeładunkowe, które 
wysunęły ten zespół na czoło 
portów bałtyckich i na trzecie 
miejsce wśród portów euro­
pejskich.
STAN NASZYCH PORTÓW

Gdy w 1945 r. porty nasze 
wznowiły swoją działalność, 
przemysł polski, będący sam 
w toku od budowy nie mógł 
należycie współpracować' w 
ich doinwestowaniu. Praca w 
ciągu ubiegłego 3-łecia była 
wynikiem potrzeb chwili, pra­
wie że improwizacją, celem 
jak najszybszego uzyskania 
pełnej zdolności przeładunko­
wej. Wskutek niedotrzymania 
przez zespół Gdańsk — Gdy­

nia kroku ogólnemu rozwojo­
wi żeglugi i urządzeń przeła­
dunkowych zaznaczają sie po­
ważne dysproporcje technicz­
ne i organizacyjne. Dla przy­
kładu przytoczyć można, że 
eksploatujemy dziś dźwigi 
półtora tonowe, nie sięgają 
ce bezpośrednio do luku wiek-4 
szego statku, wybudowanego 
podczas wojny, i niedostatecz­
ną głębokość niektórych base­
nów dla nowoczesnych jedno­
stek linii oceanicznych.

Obok niedorozwoju techniez; 
nego odczuwamy również i 
braki organizacyjne^ które 
pośrednio i bezpośrednio^ odbi­
jają sie na konkurencyjności 
zespołu portowego, aktywiza­
cji ładunków i rozbudowie sie­
ci połączeń regularnych. _

Najwyraźniej odzwierciadla 
sie to w' niekorzystnym kształ 
towmniu sie stawek frachto­
wych. Gdybyśmy zdołali przez 
modernizcaje naszego aparatu 
i urządzeń portowych uzyskać 
obniżenie stawek frachtowych 
tylko o 1 szyling na tonie, to 
w sumie uzyskalibyśmy o- 
szczedność, sięgającą ponad 
6G0.000 funt. angielskich rocz­
nie. Zaoszczędzenie tej kwoly 
w dewizach ma ogromne zna­
czenie dla naszego bilansu 
płatniczego.

Uzbrojenie techniczne por­
tów odbija sie również na Łon 
kurencyjności naszej własnej 
floty. Wreszcie należy sobie 
uprzytomnić, że _ nierównomier 
ność wyposażenia techniczne-

s|s „Pułaski ‘ zderzył sią
ze slaikiem holenderskim

TRAGICZNA AW AR IA
naszego transatlantyku na wodach Skaldy

1 członek załogi zabity, 4 ciężko rannych
( T e l d o n  w ł a s n y  z  A n t w e r p i i )

W dniu wczorajszym 35 bm. o gndz. 8,50 polski statek „Puła­
ski“ płynąc z Południowej Ameryki zderzył się na rzece Skaldzie, 
w odległości ok. 3 godzin drogi do Antwerpii z holenderskim stat- 

• kłem typu Liberty — s/s „Lissekerk“ o tonażu 7.333 BRT, nale- 
żijęyni do rządu holenderskiego. Na skutek zderzenia nil. mar. 
Radomski poniósł śmierć oraz zranieni zostali następujący człon­
kowie załogi; st. mar. Kazimierz Stoją, bosman Mieczysław Maje- 
wicz, cieśla Julian Ciecholecki i mł. mar. Hieronim Łaniecki. Po 
ważnym uszkodzeniom uległ również nasz statek, który osiadł na 
mieliźnie. Akcja ratownicza w toku. Wszystkich rannych przewie­
ziono bezpośrednio po wypadku do szpitala.
S/s „Pułaski“ jest nowoczesnym łaskiego“ . Zderzenie nastąpiło

liniowcem towarowym o tonażu 
8.267 BRT i nośności 10.105 DWi. 
Został on wybudowany 1928 r. na 
stoczni w Flensburgu. Główne je- 
2:0 wymiary są,: długość 141 m, 
szerokość — 18,6 m, zanurzeme 
— 14 m, dwie turbiny parowe o 
mocy 5.400 koni pozwalają na o- 
siągnięcie szybkości 14 węzłów. 
Statek posiada kabiny pasażer­
skie na 12 osób; załoga jego Uczy
67 osób. , .S/s .Pułaski“, który poprzednio 
nosił nazwę „Leuna“, otrzymali­
śmy tytułem odszkodowań wojen­
nych z podziału floty niemieckiej. 
Statek poddany został w ubieg­
łym roku gruntownemu remonto­
wi i przebudowie na stoczni Ho- 
bocken w Nowym Jorku, a do 
Gdyni zawinął po raz pierwszy 
20 lipca 1948 r. Od tego czasu 
statek eksploatowany jest przez 
GAL na linii południowo-amery- 
IrfllicikiPl

Dnia 5 stycznia „Pułaski“ opu­
ścił port Santos, kierując się 
przez Antwerpię do Gdyni. W Ant 
werpii statek miał wyładować 130 
sztuk bydła.

Szczegóły aw arii
Późnym wieczorem uzyskali­

śmy telefonicznie z Antwerpii 
dalsze szczegóły awarii „Pu-

w odległości ok. 3 godzin drogi 
od Antwerpii. „Pułaski“ płynął 
w kierunku portu. Na rzece pa­
nowała gęsta mgła.

Wskutek błędu nawigacyjne­
go statek holenderski uderzył 
„Pułaskiego“ w lewą burtę, wy 
bijając mu dziurę poniżej linii 
wodnej w miejscu, gdzie znaj­
duje się ładownia Nr 1. Łado­
wnia została zalana, a „Pułas­
ki“ zepchnięty został na mieli­
znę, osiadając na niej częścią 
kadłuba. W zalanej ładowni 
znajdowały się garbniki.

Statek holenderski natomiast 
nie doznał większych uszkodzeń 
i kontynuuje podróż.

Natychmiast po awarii przy­
były ekipy ratownicze z Ant­
werpii, które przystąpiły do wy 
ładunku towarów z ładowni I 
i II.

Prawdopodobnie statek pozo­
stanie na .razie na mieliźnie i 
będzie na miejscu prowizorycz­
nie naprawiony, poczym uda 
się do Antwerpii do doku. Wed­
ług zgodnej opinii fachowców 
całkowitą winę ża zderzenie 
ponosi statek holenderski.

go poszczególnych rejonów 
portowych utrudnia politykę 
eksploatacyjną, pociągając za 
Sobą przeciążenie jednego re­
jonu przy równoczesnym nie­
dostatecznym wykorzystaniu 
drugiego.
ROLA CZYNNIKA GEOGRA 
LICZNEGO W KONKUREN­

CJI PORTÓW
Głównym czynnikiem wpły­

wającym na konkurencyjność 
naszych portów jest ich poło­
żenie geograficzne, zdała ed 
głównych szlaków morskiego 
ruchu towarowego, które się 
dotychczas zbiegały na Morzu 
Północnym czy w Kanale La 
Manche. Jedynie usprawnie­
niem tempa odprawy statków 
można zrównoważyć dłuższy 
czas podróży, potrzebny do 
przebycia drogi przez Bałtyk 
Z uwagi na to, że w eksploa­
tacji wielkich statków ocea­
nicznych, nawet każda zao­
szczędzona godzina posiada o- 
gromną wartość pieniężną 
obliczaną w dewizach, różnice 
eksploatacyjne statków mu­
simy skompensować przez 
maksymalne zmniejszenie ob­
ciążenia kosztami przez wła­
ściwą technikę i organizację 
pracy naszych portów. Osiąg­
niecie tego ważnego celu wy­
maga wysiłku wszystkich 
czynników portowych, pod 
kontrolą czynnika handlowe­
go.

Moment rentowności statku 
jest punktem wyjściowego 
rozumowania wszystkich ar­
matorów, którzy kierują swo­
ją jednostkę na boczne szlaki 
tylko wówczas, o ile na głów­
nych liniach brak zatrudnie­
nia lub o ile zmiana dyspo- 

i zycji przyniesie wyraźne ko~

I rz.yści.
Sytuacja ta ma swój as­

pekt również i w odniesieniu 
do planowości naszej gospo­
darki. Jakkolwiek stosuje­
my zasady gospodarki plano­
wej, to do czasu stworzenia 
własnego skutecznego instru­
mentu żeglugowego, będzie­
my częściowo uzależnieni 
od żeglugi światowej. Dla u- 
łatwienia pełnej realizacji pla­
nu gospodarczego musimy dla 
naszego , zespołu , portowego 
wyrobić taką opinię w żeglu­
dze światowej, którą pozwoli 
nam na uzyskanie najłatwiej­
szym sposobem podaży tonażu. 
WŁAŚCIWY ASPEKT PLA­

NOWANIA W PORTACH 
Zagadnienie techniki i orga­

nizacji prący zespołu portowe­
go musimy rozpatrywać nie 
od strony lądu, lecz od strony 
przedpola morskiego. Przy 
tym należy wyjść ze stanowi­
ska rentowności gospodarki 
narodowej, a wiec od strony 
bilansu płatniczego.

W warunkach gospodarki 
uspołecznionej . musimy zer­
wać z dotychczas stosowaną 
Zasadą rentowności przedsię­
biorstwa. W obrąbie kosztów 
portowych nie uwzględniono 
wystarczająco pozycją ; prze­
wozów morskich., które obcią­
żają gospodarkę . społeczną. 
Dotychczasowa polityka por­
towa nie uwzględniła współza­
leżności miedzy kosztami por

nowią o konkurencyjności por 
tów.

W wyniku tych rozważań 
organizacja pracy portowej 
musi zmierzać konsekwentnie 
w kierunku stałego zmniejsze­
nia obciążeń o znaczeniu bilan 
sowym, nawet kosztem obcią­
żenia gospodarstwa wewnętrz­
nego.

PORTY NASZE MUSZĄ 
PRACOWAĆ LEPIEJ OD 

ZAGRANICZNYCH
W  naszych warunkach geo­

graficznych nie możemy sią o- 
graniczać do uzyskania prze­
ciętnych norm eksploatacyj­
nych portów europejskich. 
Wyniki eksploatacyjne nasze­
go zespołu portowego muszą 
być tak wysokie, . aby ppzez 
skrócenie czasu postoju^ stat­
ków do minimum, wyrówny-' 
wały stratę czasu statku,_ pow­
stającą przez przedłużenie po­
dróży. Praktycznie oszczęd­
ność czasu winna pokrjrwac 
sie eonajmniej z czasem po; 
t.rzebnviii na przebycie drogi 
Kopenhaga — Zatoka Gdań­
ska. Nie możemy wiąc ograni­
czać sią wyłącznie do uzyska­
nia norm przewidzianych w 
umówić ó przewóz. Dążeniem 
naszym powinno być stworze­
nie takiej techniki i organiza: 
eji pracy, abyśmy uzyskali 
np. dwukrotnie wyższe normy. 
Ofiarowanie armatorom ta- 
kieh udogodnień pozwoli nam j 
niewątpliwie na uzyskanie | 
znacznie niższych stawek fra- ' 
chtowyck. . i

L. Jankowski.

U naszych obrotach portowych, drobnica odgrywa zarówno w im- 
porcie jak i w eksporcie poważną rotę. Szybka odbudowa naszego 
przemysłu; który osiągnął już \ 150*1 i swojej przedwojennej produkcji 
pozwala nam na eksport znacznych nadwyżek, za które sprowadza­

my konieczne surowce.
Ruch drobnicowy koncentruje się w porcie .gdyńskim na nabrzeża 
Polskim i Rotterdamskim. Na zdjęciu naszyni dźwig pracujący na 

Nabrzeżu Polskim.

Uczeni radzieccy
koncentrują sztu czn ie  ławice rybne
Rewelacyjny postęp w rybołówstwie morskim

„Rybnoje Haziajstwo“  w art. 
prof. Szergina przynosi rewelacyjne 
wiadomości o zastosowaniu fal hy- 
droakustycznych przy wyszukiwa­
niu i określaniu położenia ławic ryb 
aych tak w pionowym, jak i pozio­
mym położeniu. Wielkie osiągnięcia j cowanym planie eksploatacji, 
uczonych radzieckich nie ogranicza“ ; Zapoczątkowane teoryty

Praktyczne zastosowanie wyz. 
wym. metody, bez rabunkowTej go­
spodarki wyniszczającej rybostan, da 
się pomyśleć tylko w socjalistycz­
nym ustroju gospodarczo-państwo“ 
wym, opartym na naukowo przepra*

Polepszenie warunków bytu pracowników
i usprawnienie pracy urzędów morskich

wm i i m o e c / c v  j z l » î O f * o c f / c v
W tym tygodniu podpisana zo­

stała pomiędzy Ministerstwem 
żeglugi a Związkiem Zawodowym 
Transportowców działającym w 
imieniu sekcji morskiej, nowa u- 
mowa zbiorowa regulująca płace 
i waruniu pracy pracowników por

Utrzymano system premiowa­
nia, który jdnakże oparty został 
na nowych zasadach. Wypłacanie
premii nie będzie już zależne od 
dobrej woli i ustosunkowania się 
kierownictwa do poszczególnych 
pracowników. Wyraźny regulamin

urzędów morskich szereg poważ­
nych korzyści. Układ obejmuje za 
równo pracowników fizycznych 
jak i umysłowych i wprowadza 
jednolitość w systemie płac.

Realna podwyżka płac jest .jed­
nym z największych osiągnięć u- 
zyskanych przez pracowników 
wszystkich działów administracji 
morskiej. Odpadły różne dodatki, 
które utrudniały obliczenie wyna­
grodzenia i umożliwiały ; dowol­
ność interpretacji.

Nowa umowa znosi dyspropor­
cję płac w różnych wydziałach i 
biurach pracy. Realizując zasadę, 
że za równą pracę przysługuje 
równa płaca, wyrównano wyna­
grodzenie pracowników technicz­
nych do poziomu zarobków odpo-

^  „ .  *__ „ ____ wiednich fachowców na stoczniach
toWymi, »  kosztami przewozu j względnie w innych dziedzinach 
morskiego, które w sumie sta- 'pracy portowej.

towych, zatrudnionych przez urzę- j premiowania umemożlHyia jakie, 
dy morskie. ' ' ‘ ‘ j kolwuełt nadużycia. Aczkolwiek

Według oświadczenia przedsta- j wysokość premii została ograni- 
wiciela Zarządu Okręgu ZZT,tow. }.czoną do .30% ..poborów': zasadni- 
Waeława Borkowskiego nowy u- j czych, to jednak jest ona znaez- 
kład zbiorowy daje pracownikom | nie wyższa od premii obliczanych 
----- ----------“ " według dotychczasowych sposo­

bów.

sobem wydatkowania czuwać bę­
dzie Rada Zakładowa.

W razie śmierci pracownika 
przysługuje rodzinie zapomoga 
pośmiertna w wysokości 1-mie- 
siącznych poborów. Dotychczas 
świadczenie takie przysługiwało 
tylko rodzinom. obarczonym licz- 

l.nym potomstwem. _
| Pracownicy urzędów morskich 
| riie będą obecnie gorzej opłacani 

ani też korzystali z mniejszych 
świadczeń w zakresie ochrony 
zdrowia aniżeli w innych insty­
tucjach, związanych z pracą por­
tów. W Gdańsku-Gdyni i Szcze-Podstawą premiowania dla pra __ ___  ____

cownifeów' taboru pływającego . i j cinie tytułem zwrotu kosztów

Czeskie perły z  polskiego surowca
Mała rybka ukleja podstawą nowego przemysłu

W wodach Zalewu Szczecińskie- i pozycją dostarczania tej tak cen- 
go oraz w licznych jeziorach i i nej; dła nich> ryby. Rybacy nasi 
stawach Pomorza Zachodniego. ży | dotychczas uklei zupełnie nie po-

dźwigowych będzie bezawaryjność 
wykonywanej pracy, dla, perso­
nelu warsztatowego natomiast — 
stopień realizowania planu.

Oczywiście, że do usprawnienia 
prac technicznych w warsztatach 
itp. zastosowany zostanie system 
norm; Normy obliczane będą we­
dług zasad naukowych t będą 
odpowiadały stawkom stosowa­
nym np. w stoczniach. Dla usta­
lenia norm obowiązujących w war 
sztatach urzędów morskich,, dy­
rekcje urzędów zobowiązały się 
powołać specjalne komisje norm.

Bardzo poważne są osiągnięcia 
pracowników w dziedzinie świad 
ezeń socjalnych. Dotychczas w 
GUM-ie i SUM-ie nie było okre­
ślonych funduszów na cele socjal 
ne i . Rady Zakładowe miały du­
że trudności w realizowaniu pro­
gramu świetlic, przedszkoli itd. 
Obecnie określony procent fun­
duszu płac musi być przeznaczo­
ny na cele społeczne, a nad spo-

przejazdów przyznano specjalny 
dodatek wielkoportowy.

Omawiając, całokształt umowy 
zbiorowej tow. Borkowski pod­
kreśla, że zapobiega ona przecho­
dzeniu pracowników urzędów 
morskich, przybyłych z głębi 
kraju po nabraniu doświadczenia 
do innych instytucji portowych. 
Stałość zatrudnienia kadr facho­
wych ma ogromne znaczenie dla 
sprawnego funkcjonowania portu 
i wszystkich jego placówek po­
mocniczych. Szczególnie podkre­
ślić należy zrównanie warunków 
pracy i wynagrodzenia obsługi 
taboru, pływającego, z warunkami 
w innych przedsiębiorstwach.

Pracownicy GUM-u, którzy u- 
czestniczylfc w Warszawie w per­
traktacjach, podkreślają pozyty­
wne i życzliwe stanowisko Głów­
nej Komisji Płac, która przychyl­
nie ustosunkowała się do dezy­
deratów pracowników.

ją sie tylko do ustalenia położenia 
ławic rybnych, ale także do tworze­
nia sztucznie ich koncentracji przez 
działanie na ławice falami akustycz 
nymi. Doświadczenia uczonych 
stwierdziły, że fale hydro-akustycz- 
ne działają niejednakowo na rożne 
gatunki ryb.

Możliwość tworzenia sztucznej 
koncentracji ławic rybnych danego 
gatunku wyeliminuje z rybołówstwa 
moment przypadkowości połowów i 
wciągnie je jeszcze bardziej w ra- 
ojy planowej gospodarki aprowiza- 
eyjnej.

teorytycznymi 
przygotowaniami badania dały już 
praktyczne wyniki, i tak stwierdzo­
no, że ławice śledziowe pod wpły­
wem działania fal akustycznych da­
dzą się dowolnie koncentrować co 
do miejsca i czasu. Rezultaty licznie 
przeprowadzonych doświadczeń do­
wiodły także, że można pobudzać 
ryby pewnego gatunku do tarła.

Nie ma wątpliwości, że dzięki tym 
osiągnięciom morski przemysł ryb­
ny ZSRR stoi na progu przemian, 
które niewątpliwie przysporzą ra­
dzieckiej gospodarce państwowej po 
ważnych wartości gospodarczych,'

je ryba zwana uteleją. Jest to ga­
tunek słodkowodny z rodziny kar- 
piowatych, stosunkowo małych 
rozmiarów. (10—15 cm długości). 
Ryba ta nie przedstawia większej 
wartości spożywczej, istnieje bo­
wiem duża ilość ryb smaczniej­
szych, więc gatunek ten uchodzi 
za podrzędny i spożywany, jest w 
małych ilościach.

Ukleja ma natomiast inną bar­
dzo ważną cechę, posiada miano­
wicie łuskę o dużej wartości dla 
przemysłu galanteryjnego. Wy­
twarzana z tych łusek emulsja po 
trzebna jest do produkcji sztucz­
nych pereł.

Wiadomo, że czeski przemysł 
galanteryjno - zdobniczy jest bar­
dzo silnie rozbudowany. Czesi 
produkują w olbrzymich ilościach 
sztuczną biżuterię, wszelkiego ro­
dzaju ozdoby itp. Nie wszystkie 
jednak surowce potrzebne do te­
go rodzaju produkcji ma Czecho­
słowacja u siebie w kraju, przy­
najmniej w wystarczającej ilości. 
Między innymi nie posiada potrze 
bnej ilości emulsji koniecznej do 
produkcji sztucznych pereł, pole­
gającej na, tym, że małe szklane 
kuleczki od wewnątrz pokrywa 
się biało,- perłową emulsją wła­
śnie z łuski uklei.

Czesi- zwrócili Się do. nas z .p o ­

ławiali, Obecnie rozpoczęto, studia, 
których celem jest zbadanie na- 
szjich wód w tym zakresie. Chodzi 
o to, gdzie ukleja znajduje się 
w największej ilości, kiedy najle­
piej jest ją łowić i w jakim cza­
sie. Okazało się, że ukleje najle­
piej można łowić w okresie od 
maja do czerwca ¡oraz listopada 
do .grudnia. Ze względów gospo­
darczych jednakże przeprowadzić 
należałoby połowy wówczas, gdy 
rybacy nie są zajęci połowami 
cenniejszych ryb.

Zaznaczyć trzeba, że praca ta 
mogłaby dać zatrudnienie wielu 
ludziom. Należałoby bowiem nie 
tylko ukleję łowić, ale również 
na miejscu dokonywać zbieranie 
łuski. Całą rybę możnaby dawać 
.do przeróbki na mączkę, względ­
nie zużyć jako karmę dla świń. 
Przy pracy zbierania łuski mo­
głyby pracować rodziny rybaków.

Możnaby również pomyśleć o 
wytwarzaniu na miejscu t. zw. 
„esencji perłowej“, która jest pod­
stawą dla wytwarzania emulsji. 
Do Czechosłowacji byłby wówczas 
eksportowahy już pełnowartościo­
wy fabrykat. Możliwości rozbudo­
wy tego działu przemysłu byłyby 
dość znaczne i dałyby , rybakom 
dodatkowy dochód.

PORTY PRACUJĄ
RADZIECKA RUDA 

DO CZECHOSŁOWACJI
Do portu szczecińskie­

go przybył radziecki sta 
tek „Murmańsk“ przy­
wożąc z portu Mur­
mańsk ładunek 6.000 ton 
rudy przeznaczonej w 
tranzycie dla Czechosło­
wacji. Jest to jeden z 
największych ładunków, 
który dotychczas został 
wyładowany w Szczeci­
nie.
STATKI SZWEDZKIE 
UCZESTNICZĄ W O- 
BROCIE POLSKO-PA- 

LESTYNSKIM

NIEMIECKIE STATKI 
WOŻĄ WĘGIEL DO 

WŁOCH

„Baltavia“ obsługujący 
linię regularną Gdynia - 
Londyn. Przywiózł on

Do_ portu gdyńskiego rą składają się urządze­
nia elektrotechniczne, 
części maszyn i samocho 
dów oraz instrumentów 
precyzyjnych.

„SLĄSK“ WIEZIE 
przekraczają i WYROBY ŻELAZNE DO

przybył statek „Ping­
win“ pływający pod ban 
derą aljancką, który za­
biera ładunek węgla do 
Włoch. Jest tó pierwszy 
wypadek, że statki nie­
mieckie
strefę żeglugową zakre­
śloną postanowieniem 
Poczdamskim.

ANTWERPII
Polski, statek „Śląsk“ 

wyszedł z Gdyni zabie­
rając 751 ton drobnicyMASZYNY I ARTYKU­

ŁY TECHNICZNE DLA [Przeznaczonej dla Ant- 
POLSKIEGO PRZEMY- ! Werpii. Na ładunek skła* 

„„ , , , SŁU daJ3 sie? wyroby żelazne,
W pierwszych dniach ~ naczynia emaliowane,

przyszłego tygodnia spo- | w Gdyni wyładowuje wiadra i artykułu włó- 
dziewany. jest w Gdyni | obecnie angielski statek kiennicze. 
szwedzki motorowiec - 
„Sumnaland“ należący 
do Tow. Svenska Orient- 
Linien, który zabiera z 
Gdyni ładunek drobnicy 
do portów Izraela.
WŁOSKA RUDA CYN­
KOWA DLA POLSKICH 

HUT
W ramach umowy pol­

sko -  włoskiej sprowa­
dzamy z Sardynii wysoko 
war teściową rudę cynko

GDAŃSK
Wolna Strefa: Stalowa 

Wola poi., Mira szw. 
Kanał Portowy: Ering 

Dring dun., Ramsdal 
fln., Annę Skou dun., 
Vientse fin.

wą. W Gdańsku wyłado- Pomosty Wiślane: Jesei-

POSTÓJ STATKÓW
W dn«u 25 bm

wuje obecnie parowiec 
„Antor.ius Ka“ , który 
przywiózł partię 5.000 
ton rudy cynkowej. >

tsa aij., Lotar alj., An­
tonius K. panam. 

Basen Górniczy: Liii 
szw., Juliu3 dun.t Keł-

lenic Nimphe fin., Ma­
tros Żeleźniak radź., ' 
Scum norw., Fritta 
Fritersen szw., Pamse- 
ter szw.. Gerth szw., 
Ganes norw., Gun- 
hold dun., Frankrig 
dun., Frigg szw., Frija 
szw., Fingales faroer.

Aldag: Heima fin., Parć - 
dun.5 Effimaerk dun.
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LĘJgBZtE
z polskich portów

Szybką odbudową ponów, jak i 
stały wzrost przeładunków towa­
rów zawdziączamy niespożytej ener. 
gii robotników i pracowników por- 
tów.

Dzięki tej energii na miejscu zni- 
szczanych konstrukcji obracają sic 
obecnie dzień i noc nowe urządze­
nia dźwigowe, przenosząc z nabrze-

stsu-jł/r«»; ■r̂z.emy.Tzzmti Nr 2 5  (5 8 5 )

zaciera ś l t s t i y r u i n

ZA OWA LATA ODBUDOWANE BĘDĄ W SOPOCIE
wszystkie domy mieszkalne

Budownictwo: mieszkaniowe
przybiera coraz żywsze tempo 
we wszystkich trzech miastach 
portowych. Nie tylko w szybkim

zy do wnętrza statków miliony ton tempie usuwa się uszkodzenia 
węgla, artykuły polskiego przemy- domów mieszkalnych, szczegói- 
slu, ładunki bekonów, worki ze zbo- 1!'°  dachów i ścian, ale w Gdań- 
żem. j Sku, Gdyni i Sopocie powstaje

uszkodzone domy -  za 2 lata na 
terenie Sopotu nie będzie ani 
śladu ruin. Ostatnio na terenie 
miasta rozpoczyna się nowe bu­
downictwo. Na wzniesienie no­

wych gmachów przydzielono już 
35 parcel. Prace budowlane roz­
poczną się w najbliższym czasie.

Zarząd Nieruchomości Miej­
skich na rok 1949 otrzymał z

Obsługa zagranicznych statków 
staje się coraz sprawniejsza. Dźwi­
gowi uzyskują wciąż nowe i nowe 
rekordy przeładunku.

również wiel# nowych gmachów.
W uh. roku wpłynęło do Za­

rządu Nieruchomości Miejskich 
w Sopocie 350 wniosków na re­
mont domów mieszkalnych. 
Szczególnie wymagały remontów 
uszkodzone podczas działań wo­
jennych i od szeregu lat niena- 
prawiane dachy i_stropv. Odbu­
dowy wymagały również uszko­
dzone ściany, oraz urządzenia 
kanalizacyjne, centralnego ogrze 
wania itp.

Drobne uszkodzenia Zarząd 
Nieruchomości starał się napra­
wić w przeciągu paru dni, lecz 
na większe brakowało odpowied 
nich funduszów. W ostatnim pół 
roczu wydano na ten cel ponad 
7 milionów złotych, usuwając 
265 poważnych i wielką ilość dro 
bnych uszkodzeń. Odbudowano i 
oddano do użytku jeden dom 
przy ul. Brodwina. który był 
zniszczony w 60%, a remont dru- 
IGego, przy ul. Czerwonej Armii

TROSKLIWĄ OPIEKĘ ZAPEWNI DZIECIOM
¡jowootwarty żłobek w śródmieściu Gdyni

etapie współzawodnictwa 
dziale dźwigów w Gdyni 

zwycięstwo odniósł ob. Jan Radke, 
pracujący na dźwigu Nr 65. Przeła­
dowuje on przeciętnie w ciągu 8 go­
dzin pracy 400 ton towarów maso­
wych.

został99, zniszczonego w 90 
prawie, że ukończony.

Celem przyśpieszenia odbudo­
wy oddano wiele obiektów do 
remontowania instytucjom pań­
stwowym,- spółdzielniom oraz lu­
dziom ̂ pracy. W roku ubiegłym 
przekazano do odbudowy 29 ruin. 
Przejmujący zobowiązali sic 
przeprowadzić odbudowę w cią1 
gu 2-ch lat. Ponieważ przekaza­
no już do odbudowy ostatnie

W pięknie położonej na wzgórzu, 
przy ul. Lipowej w Gdyni —  wilii, 
po gruntownym remoncie i przebu­
dowie został uruchomiony w dniu 
25 hm. nowy żłobek Wydziału Opie 
ki Społecznej Zarządu Miejskiego, 
który może pomieścić 30 niemowląt 
i 30 dzieci do lat 3-ch.

Wraz z kierowniczką żłobka ob. 
Martin zwiedzamy cały budynek o- 
glądając szczegółowo jego wyposaże­
nie. Należy stwierdzić, iż po uzu­
pełnieniu drobnych braków w in­
wentarzu, żłobek będzie urządzony 
według racjonalnych wskazań higie­
ny i nowoczesnych metod wycho­
wawczych. Poza pokojami na dzie­
cięcą szatnię z szafkami na ubranie 
izolatką, łazienką wraz z urządze­
niami sanitarnymi, żłobek posiacl 
obszerną bawialnię, w której dzieci 
baraszkują na leżakach, — pod opi 
ką pielęgniarek.

Wśród dzieci zwraca uwagę popu­
larna już w Gdyni para bliźniąt — 
niebieskooki Jaś i jego siostrzyczka 
Małgosia, których rodzice (— ojciec 
jest marynarzem) przenieśli ze żlob 
ka na Grabówku do żłobka przy ul. 
Lipowlej.

Kownie jasna i obszerna jest sala 
dla niemowląt. Asystujemy przy 
przewijanemu jasnowłosego brzdąca 
który czuje się znakomicie i uśmie­
cha do gości..

Magazyn, kuchnia zwykła i mlecz­
na oraz suszarnia .uzupełniają po­
mieszczenia gospodarskie żłobka.

Żłobek przy ul. Lipowej, dzięki 
dobrym warunkom lokalowym i ee- 
lowenau, estetycznemu wyposażeniu, 
wypełni dotkliwą lukę, jaką dotych­
czas odczuwały kobiety pracujące 
śródmieścia Gdyni. Z pełnym zaufa­
niem mogą matki powierzyć swoje 
maleństwa wykwalifikowanym wy­
chowawczyniom, które potrafią za­
stąpić im matczyną opiekę. (Jota)

funduszów gospodarki mieszka­
niowej 8 mil. złotych. Suma ta 
zostanie jeszcze powiększona fun 
duszami z własnego budżetu. 
Wkrótce zostaną wysłane w to- 
*en komisje budowlane, których 
zadaniem będzie zbadanie stanu 
nieruchomości, zamieszkałych 
szczególnie przez świat pracy. 
Najpilniejsze remonty zostaną 
przeprowadzone z własnych fun­
duszów administracji miejskiej.

Komisja Kontroli Społecznej 
MRN Sopotu stwierdziła nieda­
wno, że wnioski na remont były 
załatwiane poza' kolejką, a wiele 
podań w ogóle nie zostało roz­
patrzonych: Administracja Nie­
ruchomości Miejskich m. Sopotu 
powinna w roku bieżącym uspra 
wnić swoją pracę, aby posiadane 
fundusze zużyć jak najbardziej 
celowo, przede wszystkim na re­
mont mieszkań robotniczych.

(Lig).

M E G A F O N Y
muszą przemówić

^Now podbudowany gmach 
Kliniki Położniczej Akade­
mii Lekarskiej w Gdańsku 
liezy kilka pięter. Dyżurni 
lekarze są w ciągłym ruchu 
i muszą raz po raz zaglądać 
do coraz to nowych sat, znaj 
dujących sic na różnych pię­
trach. Aby ułatwić wezwanie 
lekarza w nagłym wypadku, 
dyrekcja kliniki postanowiła 
zainstalować wewnątrz gma­
chu megafony, które zwięk­
szyłyby bezpieczeństwo ko­
biet, potrzebujących szyb­
kiej pomocy.

Megafony zostały zakupio­
ne _ w jednym ze sklepów 
pańs iwowego zjednoczenia
przemysłu elektrotechnicz­
nego. Po zainstalowaniu o- 
kazało się jednak, że są zu- 
łepnie niezdatne do użytku.

.Tak można podobną pro­
dukcje wypuszczać na ry­
nek? Nowo otwarta klinika 
położnicza oczekuje, it- kie­
rownictwo zjednoczenia na­
tychmiast zbada megafony 
i wycofa je z użytku za 
stępując innymi.

Dyrekcja kliniki oczeku­
je również, że poczta przy­
śpieszy założenie telefonów 
wewnętrznych, co również 
znacznie ułatwi opieką nad 
chorymi.

i Likujidiijemy spekulację
w handlu towarami włókienniczymi 
C e n tra la  T e k s ty ln a  d o trze  bezpośrednio do odbiorcy

Wszystkie sklepy muszą być otwarte
7  d l &  1 9 > e /

VV celu usprawnienia zaopatrywania ludności, umożliwienia 
ludziom pracy czynienia zakupów w godzinach późniejszych, po 
zakończeniu pracy, oraz ujednolicenia czasu handlu. Wydział 
Przemyślu i Handlu Urzędu Wojewódzkiego ustalił następujące 
godziny w jakich otwarte powinny być wszystkie sklepy.

Sklepy żywnościowe (piekarnie, wędJiniarnie, mleczarnie i owo­
carnie) winny być otwarte w dni powszednie bez przerwy obia­
dowej od godz. 7—19.00, w dni świąteczne (dotyczy to również 
i kwiaciarń) od godz. 8.00 dó 11.00.

Budki i kioski ze słodyczami powinny być czynne codziennie 
od godz. 7.00 do 21.00.

Sklepy innych branż muszą być otwarte w dni powszednie od 
godz. 9.00 do 19.00, bez przerwy obiadowej. Nie wyszczególnione 
rodzaje zakładów handlowych otwarte winny być w dotychcza­
sowych godzinach pracy.

Ob. Jan Malinowski, starszy nad­
brzeża holenderskiego, pracuje w 
porcie już kilkanaście lal. We 
współzawodnictwie pracy wykazał 
zdobywając tytuł przodoumika, że 
starsza generacja ma tyleż zapału, 
co i młodzież. Pod jego fachowym 
kierownictwem przeprowadzone są 
poważniejsze naprawy dźwigów.

Poranek Mickiewiczowski
iu Gimazjum i Liceum uj Gdyni

Samorząd uczniowski Pań­
stwowego Ogólnokształcącego 
Gimnazjum i Liceum Morskie 
go w Gdyni zorganizował w 
ub. _ niedziele pierwszy na te­
renie miasta uroczysty rora- 
nek Mickiewiczowski.

Na program złożyły się: pre 
lekcja prof. K. Węgrzynow­
skiego o_ życiu i twórczości 
Adama Mickiewicza oraz re-

B o n y  t ł u s z c z o w e
na miesiąc iuiy

Zarząd Miejski m. Sopotu zawia 
damia, że bony tłuszczowe na m-c 
luty br. wydawane będą od dnia 
24 do 29 bm. w Oddziale Przemy­
ślu i Handlu, pokój Nr 77.

K B Z € P I% IB K A  i f g iĆ f W

cytacje utworów wieszcza w 
wykonaniu uczniów.

Recytacje miały charakter 
popisowy. Najlepsi wykonaw­
cy, w wyniku przygotowanych 
przez słuchaczy opinii, zostali 
nagrodzeni cennymi książka­
mi, zakupionymi przez Dyrek­
tora Gimnazjum i Samorząd 
szkolny.

Nagrody uzyskali — ucznio­
wie: Janusz Orzeszko, Jerzy 
Mielnik, Tadeusz Woronowicz 
i Stanisław Malewski.

Ogólne wykonanie wszyst­
kich recytacji siało na wyso­
kim poziomie. Poranek wy­
warł na uczestnikach jak naj­
lepsze wrażenie. Należy ocze­
kiwać wiącej podobnych im­
prez w naszych szkołach.

Kranista dźwigu Nr 29 pracuje na 
dźwigu, wyprodukowanym w kraju, 
w Gliwicach, z polskich materiałów 
— przez polskich robotników.

GROŹNY POŻAR W GDYNI
W dniu 22 b. m. na Grabówku 

przy ul. Czerwonych Kosynierów 
123 w wielkiej stolami mecha­

nicznej, należącej do firmy Pa- 
; luch i Olszewski, wybuchł pożar, 
i Ogień powstał prawdopodobnie 
z powodu wadliwej instalacji o 
grzewniczej, zmontowanej ze sta 
rych beczek żelaznych. Na ratu­
nek . zagrożonej stolarni pcśp |f 
szyła Zawodowa Gdyńska Straż 
Portowa oraz Oddział Straży Por 
towej i Ochotniczej Straży Po­
żarnej z Grabówka. Dzięki wy­
tężonym wysiłkom strażaków,

N i e l e g a l n y  u b ó l
ni& p o p lifc u

Władysław Jabłoń - zam. 
w Elblągu postanowi dopa­
trzyć swój sklep w  ii  . tatecz- 
ną ilość mięsa. -W ybrał do te­
go celu drogę nielegalnego u- 
boju. Poiecił dokonanie uboju 
r~ i młodszemu bratu Ro­
manowi oraz czeladnikowi j 
rzeźniekiemu Teofilowi Łu- i 
kowskiemu.

Machinacja jednak się nie 
udała. Czujni funkcjonariusze 
MO wykryli nielegalny ubój, 
a sprawę przekazali do dele­
gatur?' Komisji Specjalnej w 
Gdańsku.

Pomysłowy rzeźni k został 
skierowany na 4 miesiące do 
obozu pracy.

I pod kierownictwem por. Hamąn- 
! kiewicza, zdołano uratować ma­
szyny stolarskie wartości półtora 
miliona zł i zlokalizować ogień, i 
Poniesione straty właściciele obli i 
czają na 1.300.000 zł. (z). 
WOJOWNICZY WROCŁAW! AK 

Zamieszkały w okolicach Wro- ; 
cławia — Wojciech Chrzanowski 
podczas pobytu w Gdyni, w wy­
niku urojonych pretensji, pobił! 
strażnika WOP, za co powędro­
wał do aresztu MO.
M ARYNARZE ZAGRANICZNI 

UKARANI ZA PRZEMYT 
Sven Peterson. marynarz stat­

ku s/s „Ingertsbergen“ został a- 
resztowany za hancDl obcymi 
walutami, zaś Jacco Ra.joik, fiń­
ski marynarz, który przybył do 
Gdyni na s/s „Imatra“ został a- 
resztowany za przemyt 2 karto­
nów papierosów amerykańskich, 
(z).

KRADZIEŻE
Dnia 23 bm. dokonano kradzieży 

garderoby, bielizny i obuwia na 
szkodę Jerzego Kaczorowskiego, 
zamieszkałego we Wrzeszczu przy 
ul. Parkowej 1. Kradzieży doko­
nano przez otwarcie drzwi wytry­
chem. Dochodzenia w toku.

Jeszcze kilka miesięcy temu, 
obserwowaliśmy na rynku kra­
jowym spekulację towarami tek­
stylnymi. Wyroby Państwowego 
Przemysłu Włókienniczego, w 
minimalnym stopniu rozprowa­
dzane przez państwowe placów­
ki detalicznej sprzedaży, docie­
rały do konsumenta, zwłaszcza 
na wsi często poprzez cały łań­
cuch pośredników.

Państwowa Centrala Tekstyl­
na rozbudowuje obecnie sieć 
własnych sklepów detalicznych, 
dotrze do konsumenta bezpośre­
dnio, nie rezygnując jednocze­
śnie z pomocy placówek spół­
dzielczych 1 handlu prywatnego.

W roku bieżącym Centrala 
Tekstylna z 60% masy towaro­
wej przeznaczonej na rynek 
konsumcyjny (40% idzie na za­
opatrzenie bezpośrednie) 16 % 
rozprowadzi przy pomocy pań­
stwowego handlu detalicznego, 
25% przez handel spółdzielczy i 
19% — prywatny.

W najbliższych dniach Gdań­
ska Centrala Tekstylna przystę­
puje do szeroko ząkrojanej akcji 
rozprowadzenia materiałów . ba­
wełnianych wśród świata pracy. 
Obejmie ona nie tylko ośrodki 
miejskie, jak Gdańsk, Gdynia i 
inne miasta naszego wojewódz­
twa, ale również wieś, gdzie to­
wary dotrą bezpośrednio do kon 
sumenta.

Wzorem łódzkiej Centrali Tek­
stylnej, zostaną użyte w naszym 
województwie do rozprowadze­
nia towarów samochody-sklepy. 
Wozy te, docierając na targowi­
ska miasteczek i wsi, drogą bez­
pośredniej sprzedaży detalicznej, 
będą Zaopatrywać robotnika i

chłopa. Według szczegółowo o- 
pracowanego planu, Samochody 
te przede wszystkim obsłużą po­
wiaty: Malbork, Kwidzyn, El­
bląg i Sztum, gdzie trudne wa­
runki komunikacyjne i słabo je­
szcze rozwinięta spółdzielczość 
utrudniały dotychczas bezpośre­
dnie zaopatrzenie robotników i 
chłopów w artykuły odzieżowe.

WYPRAWKI DZIECIĘCE 
W najbliższych dniach woje­

wództwo gdańskie zostanie za­
opatrzone w znaczną ilość wy­
prawek dziecięcych, które będą 
rozprowadzone bezpośrednio — 
przez detaliczne punkty sprzeda­
ży. Obecnie oddział gdański Cen­
trali Tekstylnej opracowuje no­
we sposoby rozprowadzania wy­
prawek, które przyczyniłyby się 
do likwidacji dotychczasowych 
bitirokratvcznvch forma iności. 

LIKWIDUJE SIĘ HANDEL 
STRAGANI ARSKI 

W trosce o skasowanie wszel­
kich form wyzysku świata pracy 
przez nieuczciwych „kupców“ 
Centrala Tekstylna dzięki racjo-

Jutro premiera 
„KOBIETA WE MGLE"

M . R u s i n k a
Dnia 27 bm. o godz. 19,30 w Te­

atrze Dramatycznym w Gdyni od­
będzie się premiera interesującej 
sztuki M. Rusinka „Kobieta we 
mgle“ . Inscenizacja i reżyseria 
Iwo Gall. Udział biorą: Marla

nalnej sprzedaży hurtowej pra­
wie kupełnie zlikwidowała stra- 
ganiarski handel artykułami ba­
wełnianymi. Towary sprzedaje 
się tylko tym, którzy' przedsta­
wią karty rejestracyjne i po­
twierdzenie Urzędu Skarbowego. 
Dzięki temu wszelkie kombina­
cje handlu łańcuszkowego, w 
którym cena w drodze od hur­
townika do konsumenta wzra­
stała nieraz i o 10ti% — zostały 
uniemożliwione. Zarobki ludzi 
pracy nie pójdą do kieszeni spe­
kulantów. (g).

T ieaiW
Teatr Dramatyczny „Wybrrci«“ w 

Gdyni — wtorek, 25 bal. nieczynny. 
Teatr Kameralny w Sopocie —

„Szklanka wody" — pocz. o godz. 1S,30

T\ina

Przygoda na wa-

H/essi c z t j ś & i n i c t g  p i s z *f

Lekarz iu szpitalu w Elblągu
nie przyjql ciężko chorej roboinicy

Przed kilkoma dniami Sa­
lomea Koteeka, pracownica 
Państwowej Cegielni Woge- 
nap pow. Elbląg niebezpiecz­
nie zwichnęła nogę- Lekarz 
rejonowy skierował ją do Po­
wiatowego Szpitala.

Chorą zawieziono do ctia- 
sia wozem; na I piętro szpi 
lala do wydziału chirurgicz­
nego wniósł ją brat, ponie­
waż nikt z personelu nie 
chciał sie zająć przybyłymi.

Okazało sie, że lekarz przy j 
muje tylko do godz. 10 ej 
chorą trzeba było odwieźć 
do domu. Przywożono ją na­
stępnie do szpitala cztery ra­
zy i nikt nie udzielił jej po­
mocy.

Uważamy, że lekarz miał 
obowiązek zbadać chorą po 
godzinach przyjęć, ponieważ 
wypadek był nagły i chora 
¡..-..- jechała z daleka-

' go rodzaju traktów anie 
robotnika przypomina czasy 
sanacji, lecz nie może mieć 
miejsca .w. Polsce Ludowej

Gdynia, •— Warszawa — Ekspres Mo­
skwa Ocean Spokojny 

Gdynia — Atlantic — Lekkomyślna
siostra

Gdynia — Goplana — Sępy 
j Gdynia — Fala — Moja Miła 

Chylonia — Promień — Pepita Ji-
manez
Sopot — Bałtyk

kacjach
Sopot — Polonia — Krakatit 
Oliwa — Polonia — Czerwony krawat 

(godz. seansów 15.30, 18.00, 20.30) 
Wrzeszcz — Bajka — 300-lecie Moskwy 
Początek seansów o godz. 15, 17,30 i 20. 
Wrzeszcz — Capitoi — Zagubione dni. 
Gdańsk — Światowid — Curie-Skło-

Habdank-Białobrzeska, Krystyna j P u c k M e w a  -  upadek Japonii 
Królikiewicz, Zofia Petry, Helena );!bDs -  Bałtyk — Moja siostra EUen 
Sokołowska Czesław Przybyła,: Ł  “ Totonto ° - rprayg0da na 
Zygmunt Rzucłiowski, Romnn , wakacjach — dozw. dla tnłodz. 
Stankiewicz, Kazimierz Zarzycki.1 Bteiogard — Bałtyk — Mr. Smith je-

___ ____ ..._______ ______________  dzie do Waszyngtonu — dozw. dia
młodzieży.

Kościerzyna — Bałtyk — Przeczucie 
Kartuzy — Kaszub — Zenobia 
Jastarnia — Hel — o  6-ej wieczorem 

po wojnie
Nowy Staw — Tęcza — Decyzja prof. 

Mil asa
Ustka — Delfin — Narzeczona z Turk­

menii — dozw. dla młodz. 
Starogard — Polonia — Skandal 
Szczecinek — Wolność ~ Błyskawi­

ca — dozw. do lat 14.
Słupsk — Polonia — Wesoły subloka­

tor — dozw. od lat 14.
Tczew — Wisła — Dziewczęta z bale­

tu
Wejherowo — Świt — Pieśń Tajgi 
Lębork — Fregata — Czarodziejskie 

ziarno

Prosimy Redakcje o public«
ne napiętnowanie lekarza.

Rada Zakładowa 
Sekretär* Koła Fabrycrn.

PZPR
Red. Czekamy na szybkie wyjaś­

nienie zarządu Szpitala w Elblągu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

TOW. J. KOZAKIEWICZ —  Je- 
żeli chcecie usłyszeć ocenę Waszego 
artykuliku i ewentualnej współpra­
cy, prosimy przyjść' eto redakcji 
Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów, 
codziennie od godz. 10-ej do 11-ej, 
dział listów.

TOW. TURSKI gm. tęcze. W opi 
sywanej przez Was sprawie zasiąg• 
cięliśmy informacji w Gdańskim 
Urzędzie Wojewódzkim. Wydział 
Osiedleńczy i komunikujemy Wam, 
że stanowisko władz osiedleńczych 
nie może ulec zmianie w spranie 
przydzielenia Wam nowego gospo­
darstwa.

Zgodnie z postanowieniem staro- j 
sły pow. w Elblągu z dnia 21. VI. j 
4?' r. należy zgłosić się do Refem- : 
tu Osiedleńczego Starostwa Pow. w 1 
Elbląga, gdzie zostanie załatwiona 
sprawa zwrotu nakładów i kosztów, 
jak również sprawa inwentarza ży­
wego.

'Radio
PHOGKAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na środę 2« bm. 
na fali 1079

6,10 — Dziennik poranny. 7.20 — 
Przegląd prasy. 8,00 —■ Audycja dla 
kobiet. 8,55 — Szkolna gazetka radio­
wa dla klas starszych. 9,15 — Informa­
cje. 9,30 — Wszechnica radiowa. 11,43
— W pierwotnej puszczy, aud. szkol­
na. 12,04 --  Wiadomości południowe. 
12.20 — Koncert dla szkół. 14,20 — 
Kursy radiowe dla nauczycieli. 14,30
— Przegląd wydarzeń tygodnia, z Po­
znania. 15,10 — Wiejska świetlica. 15,30
— Zabawy i gry zespołowe dzieci da­
lekich krajów. 16,00 — Dziennik po­
południowy. 16,20 — Skrzynka tech­
niczna. 16,45 — Gramy w szachy. 17,43

Pogadanka naukowa. 18,35 ..sta­
re i nowe“ — powieść Lucjana Rudnic 
kiego. 1.3,00 — Audycja dla wojska. 
19,40 — Wszechnica radiowa. 20,óo — 
Dziennik wieczorny. 21,10 — Audycja 
Chopinowska. 21,40 — Recytacje utwo­
rów Mickiewicza. 22,45 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 23,00 — Ostatnie 
wiadomości,
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Pod płaszczykiem religii %yme sa stoma Wieszcza
W  150-łq rocznicę urodzin Adama Mickiewicza

Jednym z podstawowych na­
rzędzi walki sił wyzysku z lu­
dowym ustrojem państwa pol­
skiego jest reakcyjna część kle­
ru. Wygrywanie uczuć religij­
nych dla celów politycznycn 
jest tu powszechnie stosowaną 
metodą. Informacje zebrane ze 
wszystkich stron kraju potwier 
dzają, że reakcja po wielu klęs­
kach jakie poniosła w Polsce, 
główne swe nadzieje wiąże o- 
becnie z działalnością tej części 
kleru, która jest wrogo nasta­
wiona do Polski Ludowej. Pod 
płaszczykiem obrony rzekomo 
zagrożonej wolności Kościoła, 
prowadzi się akcję polityczną, 
której celem jest podważenie 
podstaw władzy ludowej i prze­
ciwstawienie się przemianom 
społecznym w naszym kraju.

Punktem wyjścia kampanii 
oszczerstw, jaką prowadzi obec 
nie reakcyjna część kleru, są 
postanowienia Kongresu Jed­
ności w sprawie rozdziału Koś­
cioła od Państwa. Rzecz jasna 
— stanowisko Kongresu w ni­
czym nie narusza swobody u- 
prawiania praktyk religijnych 
i daje Kościołowi możność wy­
chowywania w duchu religij­
nym obywateli, którzy tego 
pragną.

Jeśli sprawa ta została posta­
wiona wreszcie na porządku 
dnia, to dlatego, że już czas naj 
wyższy, aby zapewnie w na­
szym karju wolność sumienia 
systematycznie gwałconą przez 
kler. Takie bowiem były właś­
nie wyniki dotychczasowego u- 
przywilejowanego stanowiska 
Kościoła i nadużywania ambo­
ny, konfesjonału i lekcji religii 
dla celów politycznych.

Wystarczy wspomnieć o pra­
wdziwym terrorze moralnym, 
uprawianym w szkołach przez 
wielu księży, o grożeniu pie­
kłem za należenie do demokra­
tycznych organizacji młodzie­
żowych, o szykanowaniu ucz­
niów, którzy nie chcą korzy­
stać z nauki religii itp.

Wystarczy wspomnieć, o za­
truwaniu młodzieży szczególnie 
w zakładach, prowadzonych 
przez różne bractwa zakonne ja 
dem nienawiści do postępowych 
reform społecznych, o prawdzi­
wie średniowiecznych mrokach, 
jakie w tych zakładach panują 
i o deprawowaniu moralnym 
uczniów i uczennic, o czym mo­
gliśmy się dowiedzieć z ostat­
nich procesów.

Czego uczą i w jakim duchu

wychowują niektórzy księża, 
śwaidczą o tym wybrane przez 
nas wcale nie najjaskrawsze 
pr. :ądy. I tak: ks. Stefan Su- 
łecki, prefekt gimnazjum im. 
Kochanowskiego w Radomiu, 
mówiąc o współzawodnictwie 
pracy, wyraził się, że „trzeba 
tej hydrze, która nas tak gnębi, 
łeb urwać“ . Ks. Roman Siwa, 
prefekt miejskiego gimnazjum 
w Bydgoszczy na swych wykła­
dach podnosi gen. Franco do 
roli bohatera, obrońcy wiary 
katolickiej i Kościoła. W pow. 
Lubaczów jeden z księży bił 
dzieci, mówiąc jednocześnie do 
nich: „muszę tych demokratów 
nauczyć rozumu“ . Prefekt gim­
nazjum im. Śniadeckich w Kieł 
cach, zmusza uczniów do wy­
głaszania referatów antymark- 
sistowskich pod groźbą obniże­
nia stopnia z religii jak również 
obniżenia stopni z innych przed 
miotów, których wykładowcy 
są pod wpływem kleru.

Najwyższy już chyba czas, a- 
by położyć kres tej dziwnej nie 
co w demokratycznym pań 
stwie sytuacji. Zrealizowanie 
zasady, że nauka religii nie bę­
dzie przymusowa, pozwoli prze 
łamać terror moralny, upra­
wiany w stosunku do młodzie­
ży przez niektórych księży.

Jakież więc uzasadnienie mo­
że mieć w tej sytuacji akcja’ 
prowadzona w niektórych częś­
ciach kraju przez kler, akcja, 
za zwiększeniem ilości godzin 
religii. Czyżby ktokolwiek na­
ciskiem odciągał młodzież od* 
tych lekcji? Czy jest do pomy­
ślenia, aby redukować wykła­
dy innych przedmiotów, a szko­
ły zamieniać w szkółki pąrafial 
ne? Tego rodzaju żądania zmie­
rzać mogą tylko do tego, aby­
śmy się cofnęli do średniowie­
cza. Żądania te z góry skazane 
są na niepowodzenie i nikt ich 
poważnie brać nie może.'

A więc akcja ta, jak i wiele 
innych poczynań kleru, to ty­
powy przykład działalności, 
której celem jest sianie zamętu 
i podburzanie wiernych.

Reakcyjna część kleru usiłuje 
siać zamęt przy każdej nada­
rzającej się okazji, wykorzy­
stując do tego celu różne uro­
czystości religijne. Nie będzie­
my mnożyć przykładów. Wy­
starczy, jeśli zacytujemy słowa, 
wypowiedziane w Zabrzu przez 
jednego z wyższych dostojni­
ków' Kościoła na uroczystości 
poświęcenia sztandaru: „Zabrze

stoi na pierwszym miejscu, ja­
ko miasto moralnie upadłe — 
skarżył się ów dostojnik. Opa­
miętajcie się, bo narody słowian 
skie może spotkać ten sam los 
jaki spotkał Niemców. Wszyscy 
przeciwnicy religii zostaną 
wkrótce zgnieceni tak, jak Bóg 
zrobił z Hitlerem“.

Zabrze, które dało inicjatywę 
Czynu Kongresowego, stało się 
dla nas symbolem wspaniałej 
ofiarności i pracy dla Polski Lu 
dowej.^Czyżby właśnie ten czyn 
Zabrza był powodem gromów, 
rzucanych z ust owego dostoj­
nika Kościoła pod adresem te­
go miasta?

Nie jest przypadkiem, że do­
stojnik ów straszy „zgniece­
niem“ tych wszystkich, którzy 
mają trochę inne od niego zda­
nia na temat, co jest moralne, 
a co nie. Słowa te, jak i wiele 
innych wypowiedzi,’ charaktery

zuią najlepiej stosunek rea yj 0 Socjalizm nowoczesny jest niczym innym, jak wyrazem 
nej części kleru do sprawy v;o - f) poczuc}a równie dawnego, jak poczucie życia> wyrazem po- 
nosci sumienia. I oddają najle- k czucia teJ?0( c0 jest niezupełnym, ukróconym, anormalnym a
piej, co jest istotnym powodem * przez to tego, co jest nieszczęsnym w naszym życiu. Poczucie 
obecnego krzyku na temat rze- W soc;ajjstyczne jest wzlotem ducha ku lepszemu bytowi, nie a 
kornego zamachu na wolność Q j m[,, v,; {j u a Ine m u, ale wspólnemu i solidarnemu. To poczucie Y 
Kościoła. Q ujawniło się z siłą zupełnie nową przyznajemy, jest to nowy V

Reakcyjny kler jest za wol- A zmysł, który człowiek duchowy zdołał sobie stworzyć, jest Q 
nością sumienia, ale tylko dla * to nowego rodzaju zapał, (nassion). a

siebie. Tym wszystkim którzy Będąc całkiem nowym, socjalizm ma nowe pragnienia, no- A 
me chcą go słuchac, gotow jest y iHńrvrh ludzie stareso społeczeństwa zrozumieć »
zgotować nową inkwizycję, 
rzy im się polski Franco
me książek, które znalazły się ; sionj n}e są nigrfy pieczeniem, — pragnienia i zapały są 
na indeksie Kościoła. Rzecz w V twierłjzeniami umysłu. Dogmat jest twierdzeniem duszy w 
tym jednak, ze zamiary te od- Q czasie przeszłym, pewnik jest twierdzeniem umysłu również . 
biegają nieco od realnych mo- (j w czasie przeszłym. Zagadnienie i pragnienie są twierdze- 0 
zliwości, jakie ma dziś przed I niami umyshl j duszy sięgającymi w przyszłość. Społeczeń- A 
sobą reakcyjna częsc kleru Im V zagrzebuje się w dogmatach i pewnikach, odradza się w a 
prędzej _ się o tym przekona, Q,4ragnie^iacb Zagadnieniach“ . J
tym lepiej 
dla niej.

przede wszystkim

Andrzej Kubacki.
(„Trybuna Ludu“).

„Trybuna Ludów“ z dn. 17 kwietnia 1849.
► o o o o «

D z i e j e  „ s y m f o n i i  o l i m p i j s k i e j
Z b ig n ie w  Turski o swej tw órczości artystycznej i p lanach na przyszłość

Zbieg okoliczności sprawił, że — w kilka dni po wręczeniu ze­
społowi Filharmonii Bałtyckiej gdańskiej nagrody muzycznej — 
odwiedzili Wybrzeże Tadeusz Wroński i Zbiegniew Turski, byli 
członkowie tej Filharmonii, dziś legitymujący się poważnymi suk 
cesami. Pierwszy, doskonały skrzypek i koncertmistrz F. B. (przed 
Palulisem), wrócił niedawno z zagranicy po studiach i wystę­
pach w Belgii, Francji i Holandii. Drugi, założyciel, dyrektor i 
kapelmistrz F. B., zdobywca złotego medalu olimpijskiego, prze­
bywał krótko w Sopocie 1 to właśnie w przeddzień pierwszego 
wykonania Symfonii olimpijskiej w Polsce. t.
Wywiad ze' znakomitym kom­

pozytorem, do tego tak blisko

związanym z Wybrzeżem — ta­
kiej okazji nie należy przeoczyć!

W yd zia ł Budowlany Jednostki Wojskowej
Instalatorów wod.-kan.

instalatorów wod.^kan.

zatrduni natychmiast:
1) inżynierów - architektów, 

i C. O. elektryków,
2) inżyniera - statyka,
3) techników budowlanych, 

i C. O. elektryków.
na warunkach Układu zbiorowego Pracy, Pracowni­
ków Przemysłu Budowlanego i Ceramicznego. Podania 
wraz z własnoręcznie napisanymi życiorysami' należy
składać pod adresem: Wydział Budowlany — --------1

Wojskowej Gdynia-Oksywie, teł. 20-93.
Jednostki 

257/k

U W A G A
p i e l ę g n i a k k i i
Wykład Prof. Dr M. Telatyckiego pod tytułem „Chi­
rurgia gruźlicy płuc“ odbędzie się w auli Akademii 
Lekarskiej (budynek administracyjny) dnia 28 bm. 
w piątek o godz. 16.45. 307/k

MORSKIE ZAKŁADY RYBNE w  GDYNI

ul. Hryniewieckiego 7 

przyjmą od zaraz
2-ch wykwalifikowanych spawaczy na autogen. 

Zgłoszenia przyjmuje Referat Personalny Morskich 

Zakładów Rybnych w godzinach urzędowych. 319/k

O G Ł O S Z E N I A D J l  O B N E
NAZWISKO, obywatela pol­
skiego Józefa Nieruchaj sy­
na Władysława i Weroniki 
z domu Bartos, urodź. 13 
stycznia 1921 rok^ w Szkla­
nej Hucie w powiecie Sie­
radzkim. zostało zmienione 
na nazwisko Czarłewski mo 
cą orzeczenia Urzędu Woje- 
wódzkiego Gdańskiego z n‘
17 stycznia 1949 r. Nr. A. C.
111-8/460/48. 311

z  o _ _ u  b  J M
UNIEWAŻNIA się zgubiony i 
liśt przewozów?’ nr. 225024 i 
wystawiony przez O.P.Z.Z. ; 
w Gdańsku na 13.000 kg. ży­
ta ze stacji kol. Rozłazino j 
de młyna P.Z.Z. w Lęborku j 

304 >

ADMINISTRACJA NIERUCHOMOŚCI
M. S O P O T U

w przygotowaniu akcji przydziału ogródków przydo­
mowych na rok 1949 — wzywa wszystkich zaintereso­
wanych o składanie wniosków do dnia 15 lutego 1049 
roku włącznie w Administracji Nieruchomości m. So­
potu przy ul. Chopina Nr 36, pokój Nr 15.

Wnioskodawca winien również podać swój zawód, 
miejsce pracy i ilość osób, będących na Jego utrzy­
maniu.

Pierwszeństwo w ubieganiu się o przydział ogródka
ma świat pracy. 313/k

TECHNIKA SAMOCHODOWEGO
o wysokich kwalifikacjach

poszukuję Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Nad­
morskiego Gdańsk, Wały Jagiellońskie 9. Wydział Per­

sonalny pokój 302. • 313/k

Poszukujemy
DYŻURNEGO RUCHU
na n a s t a u i n i ę

możliwie z praktyką. Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Nadmorskiego. Zgłoszenia Wydział Personalny 
przy Siłowni Ołowianka — Gdańsk Oiowianka Nr 1.

315/k

— Jak kształtowała się Wasza 
twórczość artystyczna? — zada­
jemy pierwsze pytanie.

— Moim właściwym umiłowa­
niem była zawsze praca kompo­
zytorska — odpowiada Turski. 
— Działaczem muzycznym sta­
łem się dopiero po Powstaniu 
Warszawskim, podczas którego 
spłonęły moje partytury. Ule­
głem jakiejś dziwnej depresji: 
wydawało mi się, że już nie od­
robię tej straty. Wtedy to, za­
raz po wyzwoleniu, organizowa­
łem, jeszcze w Lublinie, dział 
muzyczny Polskiego Radia. Po­
tem wyjechałem z Warszawy na 
Wybrzeże. Prowadziłem tu od 
kwietnia 1945 r. Wojewódzki 
Wydział Kultury i Sztuki, zakła 
dałem Filharmonię, pierwszą 0- 
bok Szkoły Muzycznej instytu­
cję artystyczną na odzyskanym 
Wybrzeżu.

Wśród prac organizacyjnych 
na Wybrzeżu — opowiada da­
lej Turski — nie przestałem my 
śleć o twórczej pracy artystycz­
nej. W Sopocie powstały pierw­
sze szkice do I Symfonii da ca­
mera, dokończonej po powrocie 
do Warszawy i wykonanej z 
końcem 1947 r. w Pradze przez 
Filharmonię Czeską pod dyrek­
cją Kubelika Jak Pan widzi, 
mam szczęście do zagranicy. W 
Polsce i ten, pierwszy powojen­
ny mój utwór, odtwarzany był 
jedynie z czeskiego nagrania.

— Prosimy opowiedzieć jesz­
cze o dziejach „Symfonii Olim­
pijskiej“.

— Krótkie to dzieje. Uzyskała 
ona III nagrodę w krajowym 
konkursie przedolimpijskim. Za 
radą kolegów posłałem ją prze-

cież na Olimpiadę. Otrzymała tu I 
pierwszą nagrodę; reszta poi- | 
skich utworów została odzna- i 
czona. Pojechałem do Londynu i 
jeszcze w czasie trwania Olim- j 
piady, ale nie doszło wówczas | 
do wykonania Symfonii. Orga- | 
nizatorzy pokazali z zakresu i 
prac artystycznych na Olimpia­
dzie jedynie wystawę prac pla­
stycznych, sprawę literatury i 
muzyki zlekceważono.

Dopiero dzięki interwencji mu 
zykąw angielskich odbyło się 18 
września w studio BBC w Lon­
dynie prawykonanie mego utwo 
ru, Ti transmisją, która zresztą 
nieszczególnie podobno wypadła 
przez Polskie Radio. Wykonaw­
cą była trzecia, obok orkiestry 
BBC oraz Filharmonii Londyń­
skiej — najlepsza londyńska or­
kiestra symfoniczna Filharmo­
ników, ta sama, która pracuje 
dla „His Master's Voice“ . Dyry­
gował znakomicie Grzegorz Fi­
telberg. Fo tym koncercie na 
pół prywatnym; za zaproszenia­
mi, ta sama orkiestra wykonała 
symfonię dla publiczności, w 
Central Hall.
— Czy koncerty londyńskie 

były jedynymi wykonaniami 
Symfonii Olimpijskiej w Euro­
pie?

— Tak. Wprawdzie miała ona
jeszcze być wykonaną w Paryżu, 
w ramach koncertów ONZ, ale 
ostatecznie uwzględniono w nich 
jedynie utwory i wykonawców 
z państw marshall o wskich. Ró­
wnież przewidywany z Polski 
Panufnik został w ostatniej 
chwili odwołany. ^

A teraz czekam z kolei na 
pierwsze w kraju, wykonanie 
katowickie. Gra najlepsza chy­
ba obecnie w Polsce orkiestra 
symfoniczna Polskiego Radia 
pod dyrekcją Fitelberga. Ądzię 
to publiczny koncert transmito­
wany przez radio. Nie wątpię, 
że Fitelberg zadyryguje w Ka­
towicach równie świetnie jak w 
Londynie.
— Jakie są Wasze bieżące pra-

ce, jakie plany na przyszłość?
— Wykładam przedmioty mu­

zyczne w Państw. Wyższej Szko 
le Teatralnej. Poza tym jednak 
siedzę w Konstancinie i całko­
wicie nastawiam się na pisanie. 
Co raz to wykonuję drobniejsze 
zamówienia dla teatrów, dla ra­
dia, na pieśń masową. Dla Roz­
głośni Gdańskiej dałem muzykę 
do jej sygnału dźwiękowego. O 
poważniejszych pracach wolał­
bym dziś nie mówić, nie wiem 
jeszcze, co z nich wyjdzie.

Jeśli chodzi o plany, czy ma­
rzenia, chętnie wyjechałbym do 
Związku Radzieckiego, aby-z bii 
ska poznać jego bogate życie- 
muzyczne. Miałem po wojnie 
szczęście do wyjazdów zagrani­
cę. Byłem na festivalach w Da­
nii i Szwecji, dwa razy wyjeż­
dżałem do Czechosłowacji. Prze­
konałem się, jak cenne są takie 
wyjazdy, ile mogą dać cieka­
wych kontaktów. Sam poznałem 
w Pradze Szostakowicza, Luc- 
ky’ego, w Londynie — Lamber­
ta, w Szwajcarii — jednego z 
najwybitniejszych współczesnych 
kapelmistrzów, Kleckiego, Pola­
ka z pochodzenia. . Chciałbym 
bardzo znaleźć się kiedyś w Mo­
skwie j poznać radzieckich mu­
zyków.
— Na zakończenie chcielibyś­

my wiedzieć, jakie wrażenie 
sprawia dziś na Was Filharmo­
nia Bałtycka?

— Z prawdziwą przyjemno­
ścią słuchałem koncertu F. B. 1 
z dużą satysfakcją dowiedziałem 
się o przyznanej zespołowi na­
grodzie, niewątpliwie dobrze za­
służonej. Orkiestra uczyniła ol­
brzymie postępy od 3 lat. Rów­
nież kapelmistrz Wodiczko doj­
rzał w pełni. Nabrał spokoju, 
pewności siebie, jest dziś dosko­
nałym dyrygentem.

Wydaje mi się,1 że Filharmonia 
Bałtycka jest dziś jedną z czo­
łowych w kraju orkiestr symfo­
nicznych.

Rozmowę przeprowadził 
Edmund Mis!ołek.

TAJEMNICE FIŃSKICH DOMKOW
Jak mieszkają robotnicy osiedla Zaspa

BTGUBIONO dowód kolejo­
wy nr. 588572 na nazwisko 
Fet^ykowska Krystyna, Go 
ryn, pow. Susz. 305

ZGUBIONO dowód osobisty 
kartę R.K.U. odcinek za­
meldowania, świadectwo 
szkoły podoficerskiej. Gibas. 
Bernard, Elbląg. 312

AKWIZYTOR zdolny na
woj. Gdańskie do sprzedaży 
kitów szk^^kich poszuki­
wany. Zgłoszenia Wytwór­
nia Kitów K. Dudzik, Kra­
ków, Sławkowska 6, tole. 
fon 580-22 £14

ZBUBIONO zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego. 
Flisikowska Anna, Wejhe­
rowo — Smiechowo. 236

G D A Ń S K I  U R Z Ą D  M O R S K I
zawiadamia wszystkich klientów porto­
wych, że z dniem 22 stycznia 1949 r. prze­
niesione zostały Rejonowe Referaty Do­
chodów G. U. M. (Kasy pobierające opłaty 
za usługi portowe) z Gdyni i z Nowego 
Portu do Centrali Wydziału Finansowo- 
Budżetowego Gdańskiego Urzędu Morskie­
go we /Wrzeszczu ul. Morska 22, teł. 421-54. 
Wszelkie wpłaty z tytułu usług portowych 
należy przelewać lub wpłacać do P. K. O. 
na konto Nr. X I - 4848 Gdańskiego Urzędu 
Morskiego Rejon Gdańsk, lub Kasy Cen­
trali G. U. M. Korespondencję dotyczącą 
wpłat przesyłać należy do Wydziału Fi­
nansowo-Budżetowego Gdańskiego Urzędu 
Morskiego, Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Mor­
ska 22.

D Y R E K C J A
GDAŃSKIEGO URZĘDU MORSKIEGO

Gdy zbliżamy się do Osiedla Za­
spy naprzeciwko liotniska we Wrze- 
szcZu, nie możemy oprzeć się wra­
żeniu. żc jesteśmy w miasteczku z 
bajki“ .

W słońcu zimowym czerwienią eię 
dachy, — przypominające zabawki 
dziecinne, ustawionych równymi rzę 
darni domków.

rjA PIĘTRZE ZIMNO
Po drewnianych schodkach wcho­

dzimy do pierwszego na' naszej dro­
dze domku. Otwiera nam tow. Hu­
bert Rompa, pracownik Centrali Wę 
głowęj. Po krętych schodach wcho­
dzimy na piętro.

Rompa z żoną zajmuje pokój na 
poddaszu w którym ustawiona jest 
kuchenka. Pokój robi miłe wraże­
nie. Rozległy widok z okna.

— Jak Wam się tu mieszka?
— Mieszkanie ma duże braki. 

Przede wszystkim jest zimno. Ku­
chenką nie można go dogrzać. bo 
oszalowanie z desek jest nieszczel­
ne. — tow. Rompa pokazuje nam 
duże szpary w suficie.

— Poza tym wodę trzeba nosić z 
piwnicy. Na kuchenkę trzeba bar­
dzo uważać, śle się pali a w takim 
domkuMatwo o pożar. Ale w każ­
dym razie mamy dach nad głową. 
I jesteśmy u siebie.
MIESZKAŃCY PARTERU SĄ 

ZADOWOLENI
Rozmawiamy z żoną tow. Bednar­

ka, sekretarza komitetu fabrycznego 
na Trojanie, — mieszkają na parte­
rze w położonym obok domku.

U tow. Bednarka jest ciepło. Ma­
ła dziewczynka biega z zadowole­
niem po pokoju.

*•— Jesteśmy szczęśliwi, że mamy 
to mieszkanie. Przedtem mieszka- 
HSmy, we czworo w małym pokoi­
ku z zabitym oknem. Dziecko ciąg­
le chorowało.

Jakie macie braki?
Z wodą jest niewygodnie. Przy­

dałby się gaz i łazienka na którą 
jest przeznaczone, miejsce. Ale 
wszystko nie może być odrazu. 
Mamy też na razie mało mebli, ale 
powoli się zagospodarujemy.

DOMEK DLA SIEBIE
Domki są obliczoną na sześć osób. 

Większe rodziny robotnicze zajmują 
cały domek dla siebie. Antotni Sinie 
wice raa 4 dzieci.

— Dobrze, że mamy cały domek 
dla siebie — mówi nara jego żona 
— dzieci mają swobodę i nikomu 
nie przeszkadzają.

IJ Banasika jest, aż ośmioro dzie­
ci. napełniają cały dom wrzawą. 
Gdy cały domek jest w posiadaniu 
jednej rodziny, zimno panujące w‘ 
górnym pokoju nie daje się tak we 
znaki, gdyż jest on wykorzystany 
tylko do spania.
' DOMKI W ZAMIAN ZA MIAŁ 

WĘGLOWY
Aby się dowiedzieć, bliższych 

szczegółów n. t. osiedla, udajemy 
się do Centrali Węglowej, która ni­
mi administruje.

Kierownik administracji tow. Fri- 
zer oraz administrator Osiedla ob.

Wraubek udzielają nam wyjaśnień.
Centrala otrzymała w 1947 r. wza- 

mian za miał węglowy 85 domków 
fińskich. Koszt domku wyniósł oko­
ło miliona trzystu tys. zł. Domki 
zostały zmontowane przez Zarząd 
Osiedli Robotniczych w Zabrzu. Już 
w tymi roku przejdą całkowicie pod 
administrację ZOR.

Dużo kłopotów sprawia nam śle 
wysuszony budulec, który —  mówi 
tow. Frizer —  pęka, wskutek cze­
go dostaje się przez szpary zimno. 
Pertraktujemy z firmami budowla­
nymi, aby zaradzić temu stanowi 
rzeczy.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 
—  Jak liczne jest osiedle i jakie 

są plany dotyczące jego rozwoju?
Osiedle zamieszkuje 420 osób. 

Ogromna większość to robotnicy.
Próbowaliśmy uzyskać kredyty 

na założenie łazienek, jednak na­
razić otrzymaliśmy od ZOR odpo­
wiedź odmowną. Z, tych samych po 
wodów nie możemy zaprowadzić 
gazu.

W planach na bieżący rok prze­
widziane jest zniwelowanie terenu, 
założenie ogródków, zapoczątkowa­
nie budowy dużego Domu Społecz­
nego. przedszkola i żłobka dla 
dzieci. '

Sprawa mieszkań dla robotników 
— kończy tow. Frizer — stanowi 
przedmiot naszej stałej troski i sta 
ramy się o jak najbardziej pozy­
tywne jej rozwiązania, J3.
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Ambitne plany gdyńskiego Gromu
Działalność K. S. ZZK „Grom“ 

w Gdyni datuje się od maja 1945 
r. 4-eh działaczy sportowych: 
Krzyk, Przeradzki, Chojecki i 
Mak, zorganizowało dwie pierwsze 
sekcje: piłki nożnej i bokserską. 
W jesieni tegoż roku powstała, 
jako jedna z pierwszych na tere­
nie ZZK sekcja pływacka zajmu­
jąc w stosunkowo krótkim czasie 
jedno z czołowych miejsc w kra­
ju. Czołowi zawodnicy Marchlew­
ski, Budziszówna 1 Kurak zdobyli 
mistrzostwo Polski w konkuren­
cjach: 100 m stylem dowolnym, 
100 m stylem grzbietowym, oraz 
na 5 km. Członkowie sekcji tre­
nują w basenie Państwowej Szko­
ły Morskiej w Gdyni, .

Sekeja bokserska, w której pier 
wsze kroki stawiał Ańtkiewicz po­
czątkowo przejawiała żywą dzia­
łalność, lecz zarząd klubu nie po­
trafił zatrzymać u siebie zawod­
ników, którzy opuścili „Grom“ 
przechodząc do innych klubów7.

Poważnym atutem w . rozwoju 
klubu i szkoleniu zawodników 
jest własne boisko przy ul. Jana 
z Kolna w Gdyni. Nowocześnie u- 
rządzone, zaopatrzone w natryski, 
daje możliwości przeprowadzania 
stałych treningów siatkarzom, ko­
szykarzom i zawodnikom piłki 
nożnej.

Sekcja piłki nożnej zdobyła, w 
roku ubiegłym, wicemistrzostwo 
klasy A. Najlepsi piłkarze klubu 
to: Czarnota, Lewańczyk, Micha­
lak, Grabę, Korjath, Kotulski, Li­
pa, Duraj, Pilarski, Kuźmiński,

Mikołajski i Mak. Poważnym suk­
cesem klubu było zorganizowanie 
w roku ubiegłym w czerwcu me­
czu piłki nożnej pomiędzy „Gro­
mem“, a czeską drużyną „Kralo- 
we Póle“ . Spotkanie to zakończy­
ło się zwycięstwem Czechów w sto 
sunku 2:0. Obecnie sekcja liczy 
275 zawodników i może wystawić

pięć równorzędnych zespołów pił­
ki nożnej. Z chwilą zaangażowa­
nia trenera Chmielarskiego, który 
od roku czuwa nad wyszkoleniem, 
dało się zauważyć zwiększenie dy­
scypliny i poprawę kondycji fizy­
cznej u zawodników.

Sekcja żeńska siatkówki odnio­
sła poważny sukces zdobywając

29 stycznia -  2 lutego rb. 
mistrzostwa narciarskie ZHP

WARSZAWA. Naczelnictwo Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego organizp  ̂
je w Zakopanem w czasie od 2$ 
stycznia do 2 lutego Mistrzostwa 
Narciarskie Związku Harcerstwa Po, 
skiego. -

Zawody, które odbywają się po

raz trzeci po wojnie, są najliczniej­
szą młodzieżową imprezą narciar­
ską, skupiającą corocznie około 300 
zawodników i zawodniczek.

Celem mistrzostw jest propagan­
da masowości sporfcu narciarskiego.

Kula w ygryw a konkurs skoków
na K ro liw i

ZAKOPANE. W drugim dniu za­
wodów narciarskich o mistrzostwo 
H Okręgu Podhalańskiego PZN, od-

Gedania i Gwardia
na I miejscu 

w rozgrywkach o wejście
do I Ligi bokserskiej

WARSZAWA. — Po ostat­
nich spotkaniach bokser­
skich o wejście do I i II Li­
gi bokserskiej sytuacja w 
poszczególnych grupach 
przedstawia sic następująco:

Grupa I: 1) „Gedania” 
(Gdańsk) 6 pkt., 2) „Warta” 
(Poznań) r-, 4 pkt, 3) „Odra” 
(Szczecin) — 0 pkt.

Grnpa II: Spotkania nie 
odbyły sie. Prowadzi „Gwar 
dia” (Gdańsk) — 4 pkt. przed 
ZZK (Poznań) — 9 pkt. 
Grupa III: 1) „Zryw” 5 pkt,
2) „Pafawag” (Wrocław) — 
4 pkt. 3) Huta Zabrze — i

Grupa IV: 1) „Batory” 
(Chorzów) — 7 pkt., 2) „Ra- 
domiak” — 3 pkt, 3) „Craeo- 
via” — 1 pkt.

Grupa V: 1) „Gwardia” 
(Warszawa) — 6 pkt., 2) 
„Włókniarz” (Łódź) — 4 pkt,
3) „Gwardia” (Rzeszów) — 
0 pkt

Grupa VI: 1) „Zjednocze­
nie” (Bydgoszcz) — .6 pkt, 
2—3) „Lublinianka” i „Sa­
morządowiec” (Wrocław) po 
3 pkt.

W konkursie skoków otwartych 
zwyciężył Jan Kula —■ nota 217,1 
pkt. (skoki 61 i 65,5 m.), przed 
Krzeptowskim — nota 210,7 pkt. 
(skoki 61,5 i 64 m.) i Szeligą (HK- 
N) — nota 192,4 pkt. (skoki 54 i 
59,5 m.).

mistrzostwo Wybrzeża i kwalifi- 
kując się do rozgrywek finało- j 
wyeh o mistrzostwo Polski.

Sekcja męska siatkówki 1 ku- ; 
szykówki przejawia ożywioną dzia ! 
łalność pod kierownictwem In-j 
struktora Geyera.

Z pozostałych dyscyplin sportu 
sekcja tenisa stołowego liczy 32 
członków i bokserska 45 zawod­
ników.

Zarząd klubą w osobach: pre­
zesa Chelczyńskiego i sekretarza 
Keinlendera kładzie szczególny i 
nacisk na szkolenie młodego na- j 
rybku sportowego. Z dużą pomocą 
materialną umożliwiającą stały 
rozwój klubu —• przychodzi Za- i 
rząd K o ła  ZZK w Gdyni i Zarząd j 
Główny w. Warszawie, gdyż docho-1 
dy z imprez sportowych nie są i 
wystarczające.

Zarząd klubu ma ambitne pla- i 
ny na przyszłość. Sekcja piłki j 
nożnej zamierza zdobyć mistrzp-| 
stwo Wybrzeża Klasy A. Sekcja j 
żeńska siatkówki pragnie uzyskać j 
czołowe miejsce w kraju. Niemniej 
ambitne plany nakreśliła sobie se­
kcja pływacka. Poza tym zaplano­
wane jest ożywienie działalności 
sekcji motocyklowej i utworzenie 
sekcji lekkoatletycznej i gimna­
stycznej.

Mistrzyni Polski w jeździe figuro wej Anna Bursche w efektownym
piruecie

INICJATYWA GODNA NAŚLADOWANIA

JAK INŻYNIEROWIE RADZIECCY
ilo lisz# a # civ /i|  ro fe o lfiflio ii/

był się na dużej skoczni w Zakopa­
nem konkurs skoków otwartych 
oraz skoków do kombinacji.

JAK inżynierowie pracują nad 
dokształcaniem robotników? 

Robotnicy radzieckich fabryk do­
brze znają nazwiska inżynierów

Trzy międzymiastowe 
mecze pływackie

POZNA* — ŁÓDŹ 84:76
ŁÓDŹ. W międzymiastowym me­

czu pływackim, rozegranym na pły­
walni polskiej YMCA, reprezentacja 
Poznania zwyciężyła Łódź 84:76. W 
meczu piłki wodnej Łódź pokonała 
Poznań 5:2 (3:0). Wyższość Pozna­
nia uwidoczniła się zwłaszcza w 
konkurencjach kobiecych, w któ­
rych goście mieli zdecydowaną prze 
wagę,
BYTOM — KRAKÓW 87:54
WARSZAWA. •— W międzymia­

stowych zawodach pływackich w 
Krakowie reprezentacja Bytomia po

pływalni Polskiej YMCA w Warsza­
wie rewanżowy n>iędzymiastówy 
mecz pływacki Warszawa *— Gliwi­
ce zakończy] się zwycięstwem pły­
waków warszawskich w stosunku 
70:66.

ZZK „Ognisko“  (Słupsk)
KS „Unia“  (liałogard)
5:3 w tenisie stołowym

Towarzyskie zawody ping-pon- 
gowe pomiędzy zespołem koleja­
rzy słupskich a „Unią“  z Biało-

A. Kuźniecowa i A. Czadulina, 
pracujących w zakładach przemy­
słowych „Krasnoje Sormowo“ imię 
nia A. żdanowa w mieście Gorkij.

W okresie wzmożonego współ­
zawodnictwa socjalistycznego, zor 
ganizowanego ku czci rocznicy 
Rewolucji Listopadowej, zapocząt­
kowali oni nowy, potężny ruch 
wśród radzieckiej inteligencji te- 

| ehnicznej. Ruch ten ma na celu 
| podniesienie poziomu wiedzy te- 
| ehnicznej robotników poprzez in- 
j dywidualną opiekę nad robotni- 
| kiem ze strony inżynierów.
j Przedsiębiorstwa radzieckie sta- 
j le otrzymują coraz to nowe, naj- 
> bardziej nowoczesne urządzenia 
; techniczne, stosują najbardziej u- 
| doskonalone procesy technologicz- 
j ne. W tych warunkach robotńi- 
i kom częstokroć, nie wystarcza 
wiedza, jaką wynieśli ze szkoły 
czy z fabrycznych kursów tech­
nicznych. Inżynierowie Kuźniecow 
i Czadulin opracowali specjalny 
program zajęć i codziennie pra­
cują ze swymi 2 „uczniami“ dwie 
do trzech godzin, zapoznając Ich 
z elementami wiedzy technicznej, 

i z ostatnimi wynalazkami, z do­konała Kraków 87:54 pkt. gardu zakoń h gi przek0ny- I z m w j m —  z —
W ASZAWA—GLIWICE <»:«> | wującym zwycięstwem gospoda-I pracy w innych przedsiębior- 

WARSZAWA. —  Rozegrany na I rzy 5:3. \ stwach.

W fabryce „Krasnoje Sormo­
wo“ metoda ta stosowana jest 
obecnie na wielką skalę: około 
350 inżynierów ma pod swą o- 
pieką przeszło .600 robotników.

T OKARZ Zyków jest jednym z 
uczniów inżyniera Kuźniecowa. 

Pracuje w fabryce przeszło 10 lat 
i zdobył wysokie kwalifikacje, wo 
bec czego inż. KUzniecow. opraco­
wał plan zajęć, , dzięki któremu 
Zyków będzie mógł wkrótce o- 
siągnąć poziom pracowników 
działu mżynieryjnó-tećhnicznćgb. 
Program niuki obliczony jest pra 
wie na rok. Do podstawowych 
przedmiotów nauczania należą 
kreślenie, konstrukcja no wy ćh ob 
rabiarek i przyspieszone cięcie 
metali.

Inżynier Sieriebriakow7 dokształ­
ca jednego z najlepszych frezerów 
fabryki, stachanowca Gresznlowa. 
Uczy go zasad obliczania sposo­
bów cięcia, kreślenia, zapoznaje z 
najnowszymi metodami przyśpie­
szonego frezowania, z zasadami 
ostrzenia itd.

Inżynier Jakunin kształci dwóch 
robotników oddziału giserów .pra­
cujących przy odlewie nowych 
części. Inż. Jakunin dba o to, by 
powiązać teoretyczną stronę nau­
czania z potrzebami produkcji: 
pokazuje robotnikom, których (jo-

kształca, jak należy nabijać for­
my, jak doskonalić produkcję.

Dzięki dwumiesięcznej nauce 
„uczniowie“ inż. Jakunina dają 
produkcję bez braków i wyka 
żują znacznie większą spraw­
ność.

■ NICJATYWA inżynierów fa- 
I bryki „Sormowo“ to wyraz dą-* 

żeń radzieckiej inteligencji techni­
cznej, która pragnie przyczynić 
się do przedterminowego wykona­
nia powojennej pięciolatki stali­
nowskiej. Inicjatywę tę popierają 
zarówno administracja fabryki, 
jak też i organizacje związkowe. 
Tak np. dyrektor fabryki zobo­
wiązał wszystkich kierowników od 
działów, aby pomagali inżynierom, 
którzy podjęli się dokształcania 
robotników. Ogólne kierownictwo 
nad tą akcją objął naczelny inży­
nier fabryki.

Organizacja związkowa urzą­
dza specjalne narady technicz­
ne, podczas których inżyniero- 
wie dzielą się swymi doświad­
czeniami i zdają sprawę z osią­
gn ięty  dziedzinie dokształcania 
roboWików.
Inicjatywa inżynierów fabryki 

„Sormowo“ znalazła naśladowców 
w  wielu przedsiębiorstwach ra­
dzieckich

A. Magiel.

Jlia Erenburg

B U R Z A
tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz (99

Mado patrzyła przez okno. Wypolerowana przez deszcz 
i słońce ulica, rude liście jesiennych kasztanów, ale wi­
działo się co innego — śnieg, krew. Tamci — to przyja­
ciele Sergiusza, jego ziomkowie... Jakież to proste i... nie­
dostępne! Jeśli ona będzie bardzo odważną, prawdziwą 
bohaterką, to być może nie ulęknie się śmierci. Ale gar­
dzić śmiercią. Nie, na to nie będzie jej stać nigdy!...

Minęło już pól roku od tego dnia, kiedy obojętna na 
wszystko i wyzbyta energii uległa Berti‘emu; teraz było­
by trudno ją poznać. Znikła tamta Mado, która obrywała 
płatki rumianku w pracowni Samby i która stała niby 
skazaniec na dworcu Północnym. W jej błyszczących, nie­
co zdziwionych oczach zjawił się wyraz surowości. Teraz 
odpowiedzialna była już nie tylko za uczucia, lecz i za 
czyny. Jeśli zaś pomimo wszystko pozostawała w domu 
mężowskim, wytrzymując zawistne lub potępiające spoj­
rzenie („żona tego właśnie“ ), to zawinił tu doktor Morillo, 
a mówiąc ścisślej — wysoki,1 smagły człowiek o prowan- 
salskim akcencie, nazywany „Robertem“. Mado wiedzia­
ła, że nie jest „Robertem“ , wiedziała również i co innego 
— nie tylko za morzem, gdzie jest Ludwik, ale i tutaj, 
obok niej, na wąskich, splątanych ulicach Paryża, ludzie 
walczą, padają, umierają.

Roberta uratował szczęśliwy traf. Właścicielka. sklepu 
z zieleniną pani Dubois podniosła rannego i zamiast za­
wiadomić policję, wezwała doktora Morillo. który leczył 
ją od reumatyzmu. Morillo nie wierzył w to, żeby można 
było Niemców wypędzić, uważał walkę z nimi za bezsen­
sowną. W ogóle w nic nie wierzył; od dzieciństwa, od 
czasu pierwszej książki, od pierwszych pocałunków ' o­

garnięty został przez sceptycyzm,, tak jak inni bywają 
opanowani przez wiarę. Ten sceptycyzm Morillo hodował 
w sobie, żył nim. Kiedy wezwano go do rannego, doktor 
od razu pojął, o co chodzi. Wiedział, że gestapowcy nie 
żartują, mogą schwytać i panią Dubois i jego. Jednakże 
nie jestem łajdakiem! — rzekł sobie. Człowiek może nie 
szanować zasad, ale gdyby nie szanować siebie samego, 
to i żyć nie warto.

Morillo powziął zamiar — schować rannego u pani 
Berti. Będzie miał tam zaiste pewne schronienie — Niem 
cy żywią prawdziwy. zachwyt dla pana Berti. Zaś Mado 
wiele razy. wyraziła się: „Chciałabym cośkolwiek uczy­
nić“ ...

Mado nie zapytała Roberta, w jakich okolicznościach 
został ranny. Zrozumiała -— pytać nie należy. Naukę, ta­
jemnicy opanowała bez trudu. Robert leżał w malutkim 
pokoiku za sypialnią Mado. Wiedziała o tym tylko stara 
pokojówka. Berti tam nie zaglądał. Wieczorami gwarzyła 
z Robertem, rozpamiętywali czasy pokojowe, spacery, 
książki, miasta. Mado dowiedziała się, że Robert był stu­
dentem — przyrodnikiem, pochłaniała go bótanika. Bar­
dzo ją to bawiło. Patrząc na bardzo duże, twarde ręce Ro­
berta, dlaczegoś wyobrażała sobie, iak tymi rękami zry­
wa na łące delikatne dmuchawce.

Robert pokazał jej malutką fotografię. Na skale stała 
dziewczyna, ubrana w sportowy kostium; twarz trudno 
było rozróżnić. Mado miała wrażenie, że miła...

— Jak się nazywa?
— Łucynka.
— Gzie jest?
— Nie należy pytać o to. \
Mado odczuła zazdrość. Nieznana Lucynka jest z nimi. 

Młodziutka, ale ufają jej...
— Co pani lubiła przed wojną?
— Zdaje się, że malarstwo...
Opowiedziała o Sambie, o pagórkach koło „Gelinotte“ . 

Co do Sergiusza zamilczała — zbyt intymne, a zresztą nie 
musi wiedzieć!...

Zarnąż wyszłam z głupoty, wstyd to wyznać, mając

lat dwadzieścia pięć postąpiłam jak smarkata. Chodzi 
wciąż za mną, to bardzo groźny człowiek.

—■'Człowiek interesu.
—• Tak, ale wściekły... Dobrze, że teraz wszystko mię­

dzy nami skończone.
Robert wyzdrowiał. Doktor Morillo, który go często od­

wiedzał (za „chorą“ uchodziła Mado), oświadczył: „Może 
pan powrócić do swojej grupy1, tylko proszę się postarać 
grać lepiej — takich kobiet, jak pani Dubois, jest nie­
wiele“ ...

Był to ich ostatni wieczór. Siedzieli w  malutkim poko­
iku na łóżku Roberta. Drzwi do pokoju były niedomknięte 
i światło padało na Roberta.

—  Czy pani słyszała, jak. tam jest na Wschodzie?
— Zdaje się, idzie-lepiej!.— odrzekła Mado, — Podobno 

zatrzymano ich pod Moskwą.
— Moskwy nie zdobędą — powiedział Robert. Nachmu­

rzył się i powtórzył: — Nie zdobędą!... W żadnym razie!..,
Mado czuła — on mówi to do siebió.
— Robercie, pan wierzy w Rosjan?
Robert uśmiechnął się.
—  A w cóż mam wierzyć, jeżeli nie w to. Jestem ko­

munistą, jeszcze pani tego nie powiedziałem... Rosjanie 
biją się teraz również o nas. My tu chcemy im dopomóc, 
ale ilu nas jest... Garść. A inni... Nie mówię już o Vichy... 
Uczciwi... Słuchają londyńskiego. radia, opowiadają sobie 
na ucho anegdoty, pragną klęski Niemców,'naturalnie pra 
gną... I wyczekują. A Rosjanońi na pewno idzie trudno. 
Byłem na froncie w czterdziestym... Dlaczegoś mana wciąż 
przed oczami śnieg i płomienie. Nie mogę sobie wyobra­
zić, Rosji nigdy nie widziałem... Kędy' uciekłem i dosze­
dłem, to jest doczołgałem się... Zanim zauważyła mnie 
pani Dubois... Leżałem, z pewnością była duża gorączka, 
wydawało mi się, że leżę pod Moskwą...

■—1 Oni mówią o gardzeniu śmiercią. Pragnę to zrozu­
mieć, ale nie rozumiem...

Robert wstał, zamknął drzwi od pokoju Mado. Zaczął 
mówić nie cd razu, wymawiał słowa głosem głuchym,, co­
raz to zatrzymywał się.
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